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Pronumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznio rb. 8, z vdnoszeniem do domo, 


2 przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
op. 50, rocznie rb, Ib. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, 


TR E ŚĆ: POLITYKA: Nad prze 


Adres: Hoza Nr. 19. 
er —— 
Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i ezwar- 

tki od godz, 4 do 5 popoładniu. 

Rękopisów nie odsyła ię, Antorowie prac nieprzyjęc 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobiście w Redakavi lub za podredniet- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przewyłki, 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 

Korespondency| nieopłaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 

O 


Ogloszenia wszelkiej truści po ko 


P LU za wierz inb 

Jego miejscu, 

Przedpiatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioskt i kantory plam pe- 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów pu kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kloskach, 


Administracya otwarta oodziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
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Szanownym abonentom przypo- 
minamy termin zbliżającej się przed- 
płaty na kwartał IV, 
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Nad przepaścią. 


agajenie i w tej samej chwili zaraz 
odroczenie sejmu węgierskiego w 

d. 15 b. m. rozdmuchało płomienie, 

które od dwu lut już ogarniają stosunek 
państwa węgierskiego do króla i do dru- 
giej połowy monarchii, stanowiącej mocar- 
stwo Austro-węgievskie. Ustąpienie Fejer- 
Tarego nie wynagrodziło stronnictwa, dzia- 
dającego na Węgrzech, za nowe powstrzy- 
manie konstytucyjnej działalności, spra- 
Wẹ powołania ministrów z łona tego stron- 
nietwa uczyniło palącą. Osią tej sprawy 
jest wciąż z jednakową stałością -— może 
2 jednakowym tylko uporem, niesłuchają- 
tym rozumu — odpychana konieczność 
uwzględnienia żądań stronnictwa, za któ- 
tem niewątpliwie stoją masy narodowe wę- 
merskie, Tacy tylko. ministrowie, którzy 
żądania komendy i odrębności organizacyj- 
nej węgierskiej za własne swoje uznają, 
którzy dziś już je jako wlasne swoje w so- 
bie żywią-mogą wytworzyć xzeczywiście 
j konstytucyjny, przy współdziałaniu stałem 
Sejmu jako przedstawiciela narodu spra- 
 Wowany rząd. Jest to dziś konieczność, 
-A żadna wola, żadna mądrość stanu, 


Tę siłę, pragnącą wyładować się w gabinet 


wąć na tory rewolucyjne; niepodobna jej 
obezwładnić oporem, któryby mógł nie wy* 
wołać rewolueyi. 

Zagadnienie: kiedy mieć będziemy gabi- 
net konstytucyjny z łona większości wzię- 
ty? — jest w tej chwili dla Węgrów,—a 
stronnictwo niepodległości przemawia dziś 
za Węgry — o wiele ważniejszem, natar- 
czywszem od samego głównego przedmiotu 
sporu: przetworzenia wojska austryackiego 
w jego węgierskiej części na węgievskie. 
Gdy gabinet prawowity, z ducha, jeśli nie 
z litery konstytucyi prawowity, stanie, mo- 
że sam przedmiot sporny utracić wiele ze 
swego gatunkowego ciężaru, mogą wyma- 
gania dzisiejsze nie być jutrzejszemi, mogą 
ludzie i rzeczy, żądze i żądania ułożyć się 
tak, że odległość pomiędzy stronami wza- 
jemnie się odpychającemi zmaleje, że sama 
nawet taktyka zrobi to, czego nie chce dziś 
zrobić z żadnej strony wroga drugiej stra- 
tegia: ale ministeryum z łona stronnictwa 
walezącego dziś z królem wyszłe, rzecży- 
wiste jego zaufanie posiadające, ministe- 
ryum, będące prawym i prawnym przed- 
stawicielem większości rządzonej, a nie 
osoby rządzącej takie  ministeryum 
przedewszystkiem po 2 - letnim bezrzą- 
dzie ster władzy nad Węgrami ująć mu- 
si. Mógł Apponyi wobec poważnej, kate- 
drowej nauki zbłądzić, gdy w lecie r. b. ze- 
stawiał i zrównywał prawa sejmu węgier- 
skiego z prawami parlamentu angielskie- 
go; ale jako obrońca praw narodu żyjącego 
w XX wieku miał zupełną słuszność: tak 
zwana władza wykonawcza spełniać się 
może tylko zgodnie z wolą większości na- 
rodu i tylko ludzie z tej większości są do 
sprawowania jej powołani, chociaż konsty- 
tucya obowiązku takiego na monarchę nie 
wkładu, Jeżeli tego mądrość katedrowa 


z pośród większości, można tylko skiero- | 


żaden bagnet nawet i działo nie odwróci. | ją i zetrze—urabiające wciąż prawo dla 


Ludzkości—poczucie prawa. 

Owa stałość w Burgu, mająca więcej 
znamion błędu, niż praktycznej rozwagi, 
objawiła się teraz znowu, jak i poprzednio, 
odmową na żądania zmian w wojskowości 
wspólnej dla obu połów monarchii—odmo- 
wą nawet bezwzględniejszą, niż kiedykol- 
wiekbądź dotychczas. Bezwzględność ta 
jest tak wielką, że stawia cały stosunek 
Węgier z jednej strony do króla-cesarza, 
z drugiej do Przedlitawii nad przepaścią. 
Do wstrętnej dla Węgrów treści przybyła 
forma jakby ulóimalun podyktowanego z 
tronu, przybyła szorstkość sposobu, w jaki 
tę ostateczną wolę objawiono. Kiedy po 
odroczeniu sejmu i przyjęciu dymisyi Fe- 
jervarego ces. Franciszek Józef rozpoczął 
starania o następcę, powtórzyła się znowu 
poprzednia procedura wzywania opozycyj 
do rokowań; nie posunęła się jednak po za 
osobę hr. Aladara Ziehy'ego, który jako 
przewódca odłamu katolickiego, trzymają- 
cego obecnie ze stronnictwem niepodległo- 
ści, najmniej miał powołania do zajęcia o- 
próżnionego stanowiska. Dopiero na 23 
b. m. wezwano rzeczywistych przewódców: 
Kossutha, Andrassego, nawet Banffy'ego 
—mimo gorszęcych podejrzeń—znowuż te- 
gożsamego Zichy'ego i wreszcie Appo 
nyi'ego, którego jednak nie zaproszono od 
razu i dopiero dodatkowo dopuszczono do 
grona wezwanych. A hrabia Apponyi jest 
i dumnym magnatem i głównym organiza- 
torem rewolucyjnej opozycyi narodowej; 
kiedy sam Kossuth przemawiał za objęciem 
przedewszystkiem rządów, Apponyi prze- 
chylił wolę zbiorową na stronę bezwarunko- 
wuj nieodłączności żądań od objęcia wła» 
dzy, 

Pośredniczył w sprawie, która dziś już 
ma  historyczńą  doniosłość, jeden z 
mniejszych Węgrów, Bugeniusz Czyraky; 
zapowiedziałz bowiem była opozycya, że 


nie dostrzega, tem gorzej dla niej: wywróci | tylko na węgierskie pośrednictwo przysta- 
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nie, Wymierzone to było przeciwko temu 
samemu Gołuchowskiemu, który podobno 
przemawiał za porozumieniem się i z tego 
powodu nawet zapowiadano jego upadek. 
Kiedy wezwani stawili się w Burgu, król 
nie rozprawiał nawet z nimi; wręcz oświad- 
czył im, że od punktów swych nie odstąpi, 
jeżeli ich zatem z góry nie przyjmą, układać 
się z nimi nie będzie, Punkta te, ustnie wy- 
rażone, ujęte były w pismo; akt piśmien- 
ny przywiózł ów Czyraky d. 25 b. m. do 
Pesztu. Dniem już wprzódy wezwani prze- 
wódey posłali przez niego do Burga bezwa- 
runkową odmowę: pismo owo miało już tylko 
znaczenie dokumentu dla przyszłości, Pun- 
kta ultimatum z d. 23 b. m, są następujące: 
1) wszelkie sprawy wojskowe co do języka 
usuwają się z pod ministerynm; 2) ugoda 
z r. 1867 w zakresie armii i spraw zagra- 
nicznych pozostanie nietknięta; 8) w zakre- 
sie taryf celnych, traktatów handlowych, 
poboru do wojska i budżetu jedyną drogą 
do porozumienia się jest wskazana przez 
ustanowienie wspólnych delegacyj i działa- 
jacych na podstawie uchwał odpowiednich 
sejmów; 4) nowy gabinet zobowiąże się 
przeprowadzić przez sejm pobór do woj- 
ska, budżet, wybory do delegacyi wspól- 
nych i deputucyi określającej udział obu 
połów monarchii we wspólnych wydatkach 
(kwota), wreszcie traktaty handlowe; 5) 
nowy gabinet poprze nową ustawę o dwu- 
letniej służbie czynnej oraz uchwali za- 
ległe sumy, potrzebne na pokrycie wydat- 
ków wojskowych r. 1904/5. Nie prędko 
znajdzie król węgierski istotnych mini- 
strów, gotowych przejść pod tem jarzmem. 
Prędzej spodziewać się winien wybuchu. 
A wtedy eo będzie z Austryą, gdyby 
nawet zgnieść miała Węgrów? 


TYDZIEN POLITYCZNY. 


Rokowania między Francyą a Niemcami 
o programat konferencyi marokańskiej, pro- 
wadzone bezpośrednio przez delegata spraw 
zagr. Revoila i przysłanego umyślnie do Pary- 
ża Rosena, od jakich dwu tygodni idą z wiel- 
kim oporem. Niemcy pragną skrępować Fran- 
cyę jako sąsiadkę Marokka, nie chcą jej przy- 
znać praw policyjnych dla spokoju niezbęd- 
nych, cofają się zatem od umowy z d. 8 lipca, 
o której mówiono w swoim czasie, że zażegna- 
ła wojnę, Widoczna od początku chęć zadar- 
cia z rzecząpospolitą ujawnia się i teraz. 
Wojny rzeczywistej, krwawej Wiłhelm IL mo- 
że nie chce, ale prowadzi wojnę dyplomatycz= 
ną, a celem jej, zdaje się, jest oderwanie Fran- 
eyi od Anglii. Rozgłoszone przymierze angiel- 
sko-japońskie, deklamacye dzienników angiel- 
skich, obawa o Indochiny, rozbudzona podczas 
wojny rosyjskiej— pod wpływem przyjaznego 
z Rosyą stosunku, wreszeie odwiedziny Wil- 
helma II pod Björkö dają desei na kanwę uja- 
wnianych zamysłów niemieckich, Dzienniki 
benińskie stawiają już pałacyk z kart, w któ: 
rym zamieszkać mają zgoduie Francya, Rosya 
i Niemcy: możną wtedy urągać eliciwości Albio- 
nu, czyhającego na kolonie niemieckie, — am- 
bicyi Japonii, która niezawodnie sięgnie po 
palstwo kolonialne francuzkie w Azyi. ©le- 
mentean w Aurore ostrzega opinię przed nie- 
bezpieczeństwem zbliżenia się da Niemiec ko- 
sztem Anglii i wskazuje ustawiczny głód prze 
wodzenia Europie, jako rzeczywistą pobudkę 
tej niby koniecznej obrony, którą Wilhelm L 
na tarczy swej wymalował, zabierając się do 
walki dyplomatycznej z Francyą, 

Konferencya, jeśli strony zgodzą się na pro- 
gramat, ma się odbyć w Algesiras. 

W Karlstadzie układy trwały do 23 b. m, 
przy towarzyszeniu gromów, tym razem tylko 
dziennikarskich. Wszelkie pogłoski o nieusta- 
jących powoływaniach pod broń i zbrojeniach 
się obn stron przyjmować trzeba było niewia- 
rą. Wreszcie d. 23 b. m. zgoda stanęła. W 
pierwszej połowie października zbiorą się oba 
Bejmy, aby ją zatwierdzić. Norwegowie mu- 
szą juź myśleć o przyszłej formie rządu, nawet 
na przypadek, gdyby i oni sami i król chciał 
posadzenia na tronie jednego z książąt szwedz- 
kich, Społeczeństwo nawskroś republikańskie 
dążyć też musi do rzeczypospolitej. 


D. 26 b. m. zebrała się nanowo Izba Deput. 
Rady Państwa, Socyaliści wytoczyli odrązu 
sprawę głosowania powszechnego, którego jam 
koby Gautsch nie chciał widzieć na Węgrzach, 
aby nie wniosło mu zarazy do Przedlitawii, 
Wyparł się tego w Izbie, owszem gotów jest 
nawet złożyć wniosek, rozszerzający zakręg 
dotychczasowych praw wyborczych. Budżet 
przedłitawski zamyka się w sumie 1 miliarda. 
800 mil, koron (z górą). 

Między Rumunią a Grecyą nieprzyjaźnie 
naprężyły się stosunki o Kuco - Wołochów 
Epiru, których Grecy miejscowi nielitościwie 
napadają, biją, i nawet mordują. Głupota. 
tych narodów bałkańskich jest wiernym sprzy» 
mierzeńcem Turi 

Serbowie rozpnścili pogłoskę o wkroczeniu 
Austryaków aż do Prepolja, 

W Japonii ruch o odmówienie ratyfkacyj 
nie ustaje, Już nie manifestacye, ale memo- 
ryały, układane przez rozum polityczny mniej 
lub więcej rozumny, domagają się zerwania u- 
mowy póki czas, Okazuje się prawie już na 
pewne, że Japonia zobowiązała się nieobwa- 
rowywać cieśniny La Pórouse'a a jest to już 
cierń bolesny dla patryctyzmu japońskiego, 
bo jest ograniczenie prawa terrytoryalnego 
wszechwładztwa, 
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Organizacya bezpartyjna, 


= 


bserwatorzy, śledzący zdaleka roz- 

budzone u nas życie polityczne, do- 

strzegając różne prądy, nurtujące 
nasze społeczeństwo, genezę ich widzą czę- 
sto w przysłowiowej niezgodzie palskiej, 
Głosy, nawołujące do zgody, nie należą do 
rzadkich. Najczęściej są to głosy uczciwa: 
ci, którzy propagują ideę pojednania, świę- 
cie wierzą w możność zaprowadzenia har- 
monii między „powaśnionemi stronami”. 
Rzecz naturalna, że jeżeli dwa niegodzące 


8) 
RACHILDE. 
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Naśladowanie śmierci. 
A 


Dalej! lećże! leć! biedna duszo udręczo- 
nal A ty, płyń bezemnie, rzeko łez, ocea- 
nie biułego błota, sadzawko zgniłego mułu, 
wiecznie podlegającego  wstrząśnieniom, 
przepełnionego bańkami, które 3% ostatnim 
wybuchem spazmn konania, Nie zagar- 
niesz mnie jeszcze. Twór wolny, odchodzę, 
przychodzę, żyję w sferze przyciągania 
ciała mojego pana.. Umiał mnie on tu 
przyzwać dla spełnieniu jakiejś nadzwy- 
czajnej rzeczy... bo kiedy trwoga, to do Bo- 
gal Więc i mój czas się zbliża. Ja mam 
nadzieję... ja, zrozpaczona! 

Naujpotężniejsze są instynkty macierzyń- 
stwa: one nie zamierają, tak jak nie zamie- 
ra instynkt miłości, i one są podstawą świa- 
ta. Czuję, że nadzieja rozpiera mię, jak 
płód żywot, w którym jest zamknięty. U- 
marłum wskutek poronienia, ale teraz uro- 
dzę dobrze. Pęcznieję od przepełniającej 
mię myśli, od dwojga moich dzieci, przy- 
znam się, 


Oto są bracia bliźnięta, którzy nie o so- 


bie nie wiedzą. 
bliźnięta. 

Noe ciemna. W oknie u nich światełko 
błyska jednak, bo z po zu gęstych firanek 
(moich firanek) sypialni dostrzegłam bladą 
łunę różowej zasłony jedwabnej, niby za- 
czerwienione oko płaczącega pijaka. Aże- 
bym mogła wejść, trzeba żeby on otworzył 
okno, gdyż wola moja zawsze nieodwołał- 
nie zależną jest od jego woli. Jesteśmy 
i bylismy dla siebie wiecznie obcy, nawet za 
czasów nuszego życia zakochanych, o tem 
jestem dziś przekonana, ale istnieje spójnia 
cielesna, za którą, jak za nitkę, pociąga się 
biedną Sa ogłupioną swemi wspomnie- 
niami Qekajmy godziny... i cieszmy się, 
moja duszo! Powiat wiatr jesienny, tuman 
liści posypał się na ziemię naszych żalów, 
naszych smutków... pod jego zimnem 
tchnieniem kostnieją wszystkie piękne u- 
czucia w sercach bogaczów i szczękają zę- 
by nędzarzy, miotanych głuchym gniewem! 
Oto są przyjemności tego świata... czuć się 
szczęśliwym w ciepłym pokoju, podezas 
kiedy w zawierusze mrą nędzarze, dusze 
i liście. 

To może potrwać noe całą... nie pilnego... 
będę czekać, choćby do sądu ostatecznego. 

Okno się otwiera, Słychać krzyki... czy 
to wiatr? Nie.. to nie krzyk radości... 

„Przyrzekam ci, suko, że ostrymi pa- 
znokciami mej myśli wydrę ci sercef,.. Achal 


Ńmierć i życie to także 


Teraz sobie przypominasz tę marę pier- 
wszej małżonki! Znaluzłeś się i ty także w 
sieciach przerażenia, które zacieśniając się, 
cętkami znaczą ciało, potokami żółci zale- 
wają język. Ach! Boisz się o swe maleń- 
stwo? Na ciebie przyszła dziś kolej zapo= 
znania się ze zmorą tych firanek, 

A jednak tyś jeszcze szęśliwa, gdyż mo- 
głaś urodzić je żywem i krzyczącem, jak 
małe ptaszę, które macocha natura ze 
skóry chce obedrzeć, Ale ja je zabiorę Z 
sobą do raju jasnychyciemności, z których 
wyszłam wyłącznie po to, ażeby mu drogę 
je No, no! tylko bez historyi, bez 

łagania męża i kochanka, Nie przystoi zło- 
dziejowi ociągać się z wyniesieniem tego, 
co ukradł, Po mężu zabrałaś mi syna, bo 
to jest to samo dziecko... to syn, mój sym 
dziecię naszej miłości, a ty byś chciała 
zmienić jego  przeznaczenie?.. On jest 
mój, dla mojej osobistej zabawy; zabiorę 
go do siebie, do nas, i tam postawię go na 

okucie, twarzą do sciany, w ciemnym ga- 

inecie mojej trumny. 

Nie wiem, czy ściskam ci szyję, czy du- 
szę cię, alẹ wiem, że jestem śmierć, a to Wy” 
starczy. Jeśli mnie zobaczysz choćby na 
jedno mgnienie oka, na jeden błysk pior 
na, rozjaśniający ciemności twojej nad 102- 
kiem zasłony, zdechniesz ty i on,. mówię dle 
Umierać zawsze trzeba, gdy się zobaczy- 
to co ja ujrzałam pewnego burzliwego wie” 
ezorn miłości! 


i 


dawno przestał być groźnym. 
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się z sobą poglądy i wypływające z nich 
różnice zasadnicze złoży się na karb nie- 
zgody, to zjednoczenie sił wyduć się może 
sprawą logiczną, prostą iłatwą. Ale przy- 
słowie o dwu Polakach i trzech zdaniach 
dawno już należałoby wycofać z obiegu. 
Niezgoda polska, ten, zdawałoby się, naj- 
większy rak, toczący nasze społeczeństwo, 
Qzas — chi- 
rurg dokonał operacyi i przysłowie straciło 
awa aktualność. Jeżeli frazes ten za cza- 
sów Rzeczypospolitej wypowiadany pod a- 
dresem działaczy, widzislnych na arenie 
politycznej, mógł mieć szęzęśliwe znstoso- 
wanie, to jedynie dlatego, że wówczas nie 
było jasno określonych różnie, nie było 
programów, ani organizacyi politycznych 
w dzisiejszem tego słowa rozumieniu. Po- 
wodem niezgody była dezorganizacya, pa- 
nująca nie w samem społeczeństwie, ale 
bród możnych, którzy własne „ja” mając 
na widoku, nie byli złączeni żadną ideą 
przewodnią. Czasy się zmieniły. Dziś ka- 
żdy działacz polityczny zmuszony jest 080- 
bą swoją reprezentować ten lub inny świa- 
topogląd, mający za sobą mniejsze lub wię- 
ksze koło wyznawców. Ideałów politycz- 
nych nie tworzą i nie reprezentują dzisiaj 
jednostki, lecz masy. A im szeraze koła 
rzestają być bierne, tem większa różnóro- 
ność interesów ukazuje się na widowni 
Boczne tom większe powstają różnice. 

dżniczkowanie zdań i mnogość ich nikogo 
nie powinny przestraszać: i jedno i drugie 
świadczy tylko o dojrzałości politycznej, 
o zrozumieniu roli, która przypadła w u- 
dziale tej lub innej, pojmującej swe inte- 
resy grupie społecznej. 

Społeczeństwa kulturalne wiedzą to do- 
brze. 
żę w państwie niemieckiem niema jedno- 
myślności, Tam wiedzą, że dopóki gro- 
madka ludzka, zamieszkująca pewien oki 
ślony teren, nie jest złączona w jednolitą 
całość, mającą wszystkie interesy wspólne, 
dopóty o` jednomyślności nie może być mo- 
UA 

U nas inaczej. Jak lat temu dwieście, 
tak i dziś jeszcze słyszy się biadania na te- 
mat przysłowiowej niezgody polskiej. Ona 
jest przyczyną upadku i niemożności odro- 
dzeniu się, ona to, wytworzywszy walczące 
ze sobą obozy, nie pozwala przeciwnikom 
na wyciągnięcie rąk do „świętej zgody”. 
Wszystkiemu winien jest bujny, nieokieł- 
zany charakter narodowy: na karb jego 


W Niemczech np. nikt nie rozpocza, | 


zwalają się wszystkie klęski przeszłości 
i przewidują niepowodzenia przyszłości. 

Zwolennicy takiego systemu rozstrzyga- 
nia spraw historycznych, nia rozumieją, 
że w ciągu wieków społeczeństwo nasze u- 
legło ogromnej ewolucyi i zmieniło do nie- 
poznania swą fizyognomię. Długie lata 
pogrążone w drzemee politycznej, zadrga- 
ło, ocknęło się i poczęło żyć. Przestały 
mówie jednostki, a zabrały głos masy. Ma- 
sy te zróżniczkowały się i według własnego 
zrozumienia stanęły w obronie swoich in- 
teresów, Oto grunt, na którym wyrosły 
różnorodne programy polityczne. Ž tego 
punktu widzenia krystalizowanie się poglą- 
dów i zależne od nich powstawanie nowych 
obozów jest zjawiskiem normalnem, jest ko- 
niecznością dziejową, której uledz muszą 
wszystkie społeczeństwa cywilizowane. 

Dzisiejsza partya polityczna—to nietylko 
mniejsza lub większa grupa ludzi, to zara- 
zem jasno określony światopogląd, to cały 
program, to odpowiedź stanowcza na wszy- 
stkie, najbardziej palące sprawy doby bie- 
żącej, to świadoma siła, która wie, czego 
chce i dokąd zdąża. 

A jeżeli powstawanie takich partyj jest 
objawem dojrzałości i koniecznym wyni- 
kiem zróżnicowania społecznego, to czem- 
że jest partya, tworzona w imię ideału.. 
bezpartyjności? 

Czy partya taka może gdziekolwiek ist- 
nieć? 

Rzecz nieprawdopodobna, a jednak mo- 
żliwa: partya taka istnieje. 

Od kilku miesięcy czynna jest organiza- 
cya, ostęplowana marką „Związku pracy 
narodowej”. Qele „Związku” nie zostały 
jasno określone. Po za ogólnikowymi 
frazesami o pracy dla dobra narodu, fra- 
zesami, które każdy rozumieć może inaczej, 
zadania tej organizacyi nawet dla należą- 
cych do niej jednostek pozostają tajemnicą, 
Natomiast jedno powtarzają wszysty: 

— „Związek” jest organizacyą bezpar- 
tyjną. 

Każda organizacya bezpartyjna w prze- 
ciwstawieniu do organizacyi partyjnej tem 
przedewszystkiem się różni, że członkowie 
jej nie są obowiązani do wyznawania jakie- 
gokolwiek programu. Z tego wynika, że 
do organizacyi bezpartyjnej mogą należeć 
ludzie partyjni, t. j, ludzie o wyrobionych 
przekonaniach politycznych, a więc stron- 
niey różnych, często wzajemnie neutralizu- 
jacych się prądów. Jaki cel może mieć 


tworzenie takiej organizacyi? Czy można 
przypuszczać, aby jej akoya dała pomyślny 
rezultat? Czy możliwem jest łączenie lu- 
dzi na gruncie politycznym w imię tego, co 
ich rozdziela? 

Jeżeli z tej strony spojrzymy na „Zwią- 
zek pracy narodowej”, to oczywiście „Zwią- 
zek” okaże się dziwolągiem bez znaczenia 
i przyszłości, mgławieą, która nigdy nie za- 
płonie trwałym blaskiem gwiazdy. 

Kto tworzy tę organizacyę, kto jest ce- 
menten, spajającym nieustannie gmach bez- 
partyjności? Głos publiczny niedwuznacz- 
nie mówi, że idea utworzenia „Związku” 
wylęgła się w gnieździe narodowo-demo- 
kvatycznem, a w tem oświetleniu cała spra- 
wa w innych przedstawia się barwach. 
Uczestnicy „Związku” mogą nie wiedzieć 
dla jakich celów się łączą, ale wieo tem na- 
pewnostronnietwo-narodowo-demokratycz= 
ne. Skompromitowane swoją polityką ka- 
meleonową, zdepopularyzowane we wszyst- 
kich warstwach społecznych, ubrało się w 
kostyum bezpartyjności i z chavakterystycz- 
nym okrzykiem. „To nie jal” rzuciło sieci 
nu wody dotąd niezamącone, Połów się u- 
dał: niejedna ryba dała się złapać na węd- 
kę bezpartyjności, Czas otworzy oczy nie- 
mądrym rybom i przez olbrzymie oka sieci 
niejedna wymknie się w porę, ale ten czas 
będzie także sprzymierzeńcem rybaków na- 
rodowych. Żaczną oni powoli umacniać 
swe wpływy, przyzwyczajuć do swego apo- 
sobu myślenia i ostrożnie, stopniowo zdej- 
mować swój kostyum bezpartyjny. 

„A nuż w ten sposób uda się zdobyć no- 
we koła zwolenników? 

A teraz powracam do tego, co wypowie- 
działem na początku, Powstawanie no- 
wych obozów jest zjawiskiem normalnem, 
zawsze zasługującem na bliższe zbadanie. 
Ale członków każdego obozu musi łęczyć 
jedna i ta sama idea przewodnia, w imię 
której się zzrupoweli. Idei takiej „Zwią- 
zek” nie posiada. Zamiast organizować — 
dezorganizuje, zamiast wyświetlać podsta- 
wowe zadania i cele, które zamierza osię- 
gnąć — wnosi gmatwaninę pojęć i zamęt, 
zamiast dążyć do zespolenia — tworzy ka- 
dry, które czas rozproazy i zdemoralizuje. 

Nie potrzeba dowodzić, że tego rodzaju 
praca musi przynieść szkodę. 
| Kto jest winowajcą? 

Opinia publiczna głośno oskarża stron- 
nictwo narodowo-demokratyczne. 


p 


Nie, nie umkniesz mi. Mój mąż trzyma 
ja za ręce, ale ja jego ściskam za serce. 

Dozorczyni przygotowywa pieluszki, a 
tor liczy minuty, pochylony nad zegar- 

iem. 

Zubavzytam, która godzinu!... Zobaczyłam 
na zegarku, który ma tylko jedną wska- 
zówkę, stojącą na północy, 

Umarła w objęciach Lucyana, który nie 
próbował jej zatrzymać. Pozwolił jej przy- 
penis, tej ładnej Joasi, umrzeć całkiem. 
4 dziecko żyje, maleństwo goluteńkie le- 
dwie zipie. Ładniutkie to (a takie brzyd- 
kie) i odważnie wyskoczyło ze swej sko- 
tupki, ale już wącha zapach krwi. , ma~ 
leńki pajac, który będzie podobny do mego 
męża. post wstawał, kłaniał się, zgra- 
bnie padał na kolana z pięknemi, uczucio- 
wemi słowy na ustach, i wydawał okrzyki, 
którymi wieczność będzie chciał połączyć 
ze znikomem a potem wyjmie chustkę, nos 
Wytrze i zapomni o wszystkiem. Trzeba 
tu zrobić porządek! Dziecko ma oczyro- 
twarte, Ono jeszcze nie umie widzieć ży- 
ce Dalej maleńki, oto twoja prawdziwa 
matka. Co? poznajesz ją? To ja, mama 
Śmierć, piastanka czarno skrzydła, fabry- 
kantka aniołków, która bardziej kocha dzie- 
c, niż swój spokój, 

Spojrzyj kochanku na tę maryonetkę pod 
Osloną łóżka i okna. To wiatr odkrył tru- 
Pa twojej drugiej mamy. Ładna zawieru- 
cha aksamitu i jedwabiu. Widzisz te oczy 


w słup stojące, te usta wykrzywione, to czo- 
ło Gina zimnym potem... ona kona... zwol- 
na zauwa się w EN czemu krzyki 
twego ojca przeszkodzić nie mogą.. Już 
skonała. Kpojrzyj-że głuptasie, zobacz ży- 
cie, tę wspaniałą rzeź, a potem śmierć, two- 
H jedyną, nejpierwszą matkę! To ciekawa 
ekcya moje dziecko i trzeba z niej skorzy- 
stać, póki czas, 

Coś jak jęk, niby kaszłącego kocięcia. 
Wiem, jad ob jestem, że mnie zoba- 
czył, bo nagle, aby umrzeć, zaciśnięte piąst- 
ki podniósł do swej w grobowy fiolet zacho- 
dzącej twarzyczki. 

Bądź zdrów Lucyanie, drogi mężu, idę 
kończyć umierać gdzieindziej. Nie wrócę 
już. 


czają godzinę tylko jedną wskazówką!) 


AVi 

Nie widze drogi... Zawarły się bronzowe 
skrzydła wrót o urnach błęki i 
paszczach. Nieskończoność kraju jasnych 
ciemności, ocean chmur, niebo zmieszane 
z morzem, morze kłębiące się na niebie. 
Wszystkie te obłoki, bezustannie walące się 
i przewalające po mnie, unoszą mię daleko 
bardzo daleko òd dawnego świata, z minu- 
ty na minutę, z wieku na wiek... 
` Nie mogę już wątpić o duchowej obecńo- 


ści miliardów istot, takich jak ja: a te mi- 


(Trzeba się strzedz zegarków, które ozna- | 


tnych i Iwieh | 


łiardy, wszystkie te obłoki białe i szare, 
które wypełniają wielką gnojówkę dusz, 
kostnicę nieśmiertelności ludzkiej, to są 
tohuienia, które były mężczyznami, kobie- 
tami i wydobywały się przez usta, 

Jesteśmy sami, a każdy w niezmierzo- 
ności myśli wie, że nie jest sam, Nie zo- 
paora: się anp Nie mielibyśmy śmia- 
łości. Í poco? Obok tych, których ko- 
chaliśmy, pożądali, będziemy przechodzić, 
nie poznawszy ich... sami... zawsze sami! 

„To nicość: wątpienie i prawda w połącze- 
niu. 

Mój mąż! Moje dziecko! Grdzież są te 
węzły ciała? Te marzenia naszych mózgów? 

zruszenia naszych sero? 

Nie. 

Milczenie. 

I gdyby te wszystkie dusze, te miliardy 
dusz mogły jednocześnie zawyć skargą— 
milczenie zwiękazyłoby się jeszcze. A 

Ale miałam godzine! Widziałam godzi- 
nę umarłych. Im tak niewiele potrzeba... 
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PRAWDA, 


DE 


Uczciwość polityczna nakszuje również 
głośno zarzut ten przyjąć lub odeprzeć. 
Słuchamy, 
Artur Shwiński, 


ga 


Punkty wytyczne. 


| ierównomiernie płynie życie, Na- 

ipozór—to chaos bez najmniejszego 

centrum; ścieranie się najprzeróżniej- 
szych prądów, kiełkowanie pewnych, no- 
wych zaczątków, zamieranie innych, u wszy- 
stko to przejmuje dziwnym zgrzytem. Na 
wzburzonej powierzchni oceunu zdurzeń,fa- 
któw, panuje zda się wypadkowość. Jest 
naprzykład cicho, spokojnie; fale zlekka 
drżą w jakiemś roześnieniu; w tem nagle 
niebo zaciąga się chmurami, wybucha bu- 
rza, fale szaleją. burzy zaś nawet tvu- 
dno dojrzeć treści: niespodziewane zwroty 
zdumiewają. Nagle wśród mroku chmur 
czarnych ukazuje się rąbek pogodnego nie- 
ba; to znów wśród ciszy uderza piorun; 
lub wśród piorunów następuje martwa ci- 
sza. Chaos — niepokój — wypudkowość. 
A jednak tylko od oka ludzkiego zależy, 
aby dojrzeć treść tego wszystkiego. Na 
dnie oceanu wypadkowości rwie stały prąd 
jasnej wody, który ma jeden kierunek, któ- 
ry jest prawem, nadającem wszystkiemu 
znaczenie i porządek, Tylko od woli ludz- 
kiej zależy, aby przestać być niemym 
świadkiem niepojmującym, po ¢ò i wskutek 
czego wszystko się wkoło niego dzieje, co 
się dzieje, i owładnąć materyałem doświad- 
czenia, jakie życie niesie i stać się tym, któ- 
ry stoi naprzeciw życia, jako równa mu po- 
tęga, 

Dwolstość ta istnieje we wszelkim odłu- 
mie wszechżycia, Stańmy na uboczu i po- 
patrzmy na ten, który nosi miano społecz- 
nego. Wre tu ciągła walka; każda grupa 
ludzi w imię odrębnych swych interesów 
usiłuje pozyskać ostateczną przewagę nad 
innemi. Nawet poszczególne jednostki po- 
siadają odrębne od innych potrzeby. Co 
w małych sprawach dotyczy nielicznych 
grup, to samo odbywa się wśród większych 
zrzeszeń. Interesy stają się tu ogólniejsze 
ogarniają bardziej daleko sięgające sprawy, 
tem nie mniej jednak wyplywają z niezbęd- 
nych potrzeb, są istotną enis Da- 
lej mamy inne zjawisko: jednostki lub ca- 
le grupy wygłaszają nieraz hasła przeci- 
wne ich interesom, a więc i temu, co 
one w samej rzeczy czynią. Objaśnienie 
teoretyczne zupełnie fałszywie oświetla ich 
istotne stanowisko. A podłożem ogólnem 
tego zetknięciu się najprzeróżniejszych in- 
teresów jest walka, to znaczy nieustające, 
niemilknące starcie, Nieco zbanalizowane 
jest porównanie tego stanu rzeczy do gry 
fal morskich, lecz pomimo to jest to poró- 
wnanie trafne i odpowiednie. W istocie fale 
na pozór ścierają się bezładnie. Jednu nagle 
wznosi się wysoko, gdy raptownie znika- 
ję inne; po chwili tryumfatorka opada i no- 
we się wznoszą. A jednak w tych wzburzo- 
nych falach jest rytm, który nie trudno po- 
chwycić, należy tylko wsłuchać się w to, co 
spieniona woda mówi. 

Prędkie oryentowanie się w zjawiskach 
społecznych utrudnia ich ciągłe chwiunie 
się i łączenie jednych pierwiastków z dru- 
gimi. Fakt poszczególny przedstawia nie 
oddzielne, jasno sformułowane, ze świado- 
mą konsekwencyę przeprowadzone dążenie 
tej lub innej grupy społecznej, lecz miesza- 
ninę różnych interesów, często jednocześnie 
zbieżnych i rozbieżnych. W pewnych pun- 
ktach dane grupy posiadają interesy wspól- 
ne, w innych nawet wrogie sobie. A je- 


dnak we wszystkich nietrudno dojrzeć ryt- 
mu ogólnego, który daje tym poszczegól- 
nym starciom sens i znaczenie, We wszy- 
stkich widać jedno podłoże, jedną tenden- 
cyę dziejową. Pomimo mnogości chwilo- 
wych kształtowań ścierających się sił, za- 
wsze duje się poznać pewna stała tenden- 
cya, Zawsze będzie miała duchową prze- 
wagę ta grupa, która przedstawia interesy, 
klasy najintensywniejszej w swych wystą- 
pieniach, najdalej idącej w swych postula- 
tach. Każda epoka ma własne maximum 
energii duchowej, wypowiadającej się w 
twórczej działalności jednostek i grup. 
Owo maximum jest w stosunku do całości 
dziejów naturalnie ilościąi wartością wzglę= 
dnę. Otóż maximum energii duchowej 
wymaga maximum rozlewności we wezyst= 
kie strony i maximum napięcia intensywne- 
go. Kito najwięcej dać może tej jego po- 
wzebie, ten przez to samo zostaje cborn- 
żyw pracy duchowej. Pomijam jednostki, 
zatrzymują się nu grupuch społecznych. 
Otóż w ich życiu ową stałą tendencyą roz- 
wojową jest prawo odwiecznej przemiany. 
Na zasadzie tego prawa w każdej epoce o- 
gół cały podzielić można na dwie części: 
obrońców teraźniejszości i bojowników przy- 
szłości, W ten schemat naturalnie ujmuję 
przeróżne grupy, gdyż niekoniecznie wszy- 
sey, co pragną jakiejś odmiany, muszą iść 
jedną droga Lecz jednak zawsze każda 
epoka ma ogólnie wytknięty kierunek, choć 
drogi poszczególne się rozchodzą, Ta więc 
rupa społeczna, osiąga przewagę duchową, 
ER najwięcej żywiołów nowychęwprowa- 
dza do ogólnej kultury, która krytykuje 
i obala dotychczasowy dorobek na rzecz 
przyszłości. Przeciwnicy jej, pomimo wszel- 
kich zdolności osobistych i potęgi, jaka za- 
zwyczaj w ich ręku spoczywa, muszą obra- 
cać się w dość ciasnem kółku. Uznając nie- 
wzruszalność pewnych zasad, muszą oni zna- 
tury rzeczy zostać dogmatykami, A wsku- 
tek tego ich praca umysłowa nie może być 
twórczą a tylko przetwórczą. Oni mogą tyl 
ko komentowac i uzupełniac swe jakoby nie- 
wzruszone zasady, wszędzie znajdując gra: 
niee, powstrzymującą zbytnią dulękowzrocz- 
ność,  Śwobodniejsi są pod względem wol- 
ności ruchów ci, którzy, pobudzani nieza- 
dowoleniem z tego, co istnieje, dążą do za- 
sadniczej jego zmiany. Przyszłość nie jest 
dla nich czemś sformułowanem, zakreślo- 
nem; mając wspólny kierunek, nie przesą- 
dzają szczegółów i uzupełnienie wyjaśnie- 
nia pozostawiają b 
go horyzont ich myśli nie zna przegród i da- 
je owo maximum roztewności we wszystkie 
strony. Następnie podobnie rzecz się ma 
z maximum intensywnego napięcia. Ci, co 
są wielbieielami teraźniejszości, są ludźmi 
zadowolonymi. Osobiście jest im dobrze 
na tym świecie, nie doznają oni zbyt silnych 
wstrząśnień, wypływających z rozbieżności 
potrzeb ich wewnęfrznej jaźni a tem, co im 
współczesne życie dać może, Jako uznają- 
cy dogmaty, odenwają na stronę wszelką, 
ostrzejszą krytykęi co najwyżej wysilają się 
na coraz to inne teorye, mające jedno na 
celu: pozostanie przy dawnych wierzeniach. 
Odbija się toi na energii ich postępków, 
Tendencyę chwili nie trudno pojąć, Na- 
leży tylko bacznie wpatrzeć się w fale ży- 
cia i dojrzeć w nich punkty wytyczne. 
Wielkie znaczenie ma jasne zrozumienie 
tego, czem jest moment, Moment ma po- 
stać dwojaką. Czasem jest on tylko cząstką 
składową pewnej całości, drobnym atomem 
odrębnego znaczenia. Niekiedy jednak by- 
wają momenty, posiadające treść własną, 
są to momenty zwrotne. Przemiana we- 
wnętrzna życia dochodzi do najwyższego 
swego napięcia i wybucha na zewnątrz ja- 
ko zjawisko raptowne, niekiedy wstrząsają- 
ce i zdumiewające, Wtedy nigdy niemil- 
knąca tendencya ogólna znajduje swój bez- 
pośredni odpowiednik w zdarzeniach życia 
codziennego. Wtedy przestaje ona być 
ukrytą dla znacznej OW mową, lecz 


owi wypadków. Dlate-, 


(jest prawdą jasną dla tych wszystkich, 
| rzecz prosta, co cheą dojrzeć prawdę. Bez- 
wątpienia, momenty takie nie są podobne 
| do siebie. Ukryta energia, przejawiającą. 
się w zjawiskach życia ogólnego, nie mą 
stałości formy, wciąż inną przybierając po- 
stać, tworzy nowe zadania dla woli ludz. 
kiej, I momenty zwrotne nie są nigdy do 
siebie podobne. Można coprawda dojrzeć 
pewnej analogii w ich procesie, pewnego: 
podobieństwa mechanizmu. Lecz po za 
tem są inne, bo wypływają z innych pier- 
wiastków lub przynajmniej innych ukształ= 
towań się tych samych pierwiastków, W 
takiej chwili ogólną przewagę nad wszy- 
stkiemi osiągają zdarzenia, wypowiadające 
istotę momentu zwrotnego. Wtedy duje 
się słyszeć jeden doniosły głos nieokreśly= 
ny, nieuchwytny a ustawicznie nawołujący, 
ustawicznie przypominający istnienie ukty= 
tego predu tendencyi rozwojowej. Moment 
taki ma olbrzymie znaczenie dla życia spo» 
łeczeństwa, Nie ulega to wątpliwości. Dla 
tego a także dła innych przyczyn o tem 
mówić nie będę. Na zakończenie pragnę 
tylko zwrócić uwagę na znaczenie tych 
punktów wytycznych dla jednostki, jako 
jednostki. Jest on przedewszystkiem ehwi- 
lą, kiedy glębia życia zmywa wszelką po: 
wszedniość codzienną. Człowiek staje zdu- 
miony. To, eo jęszęze przed sekundą było 
bezmyślnem, zegarowem poruszeniem się 
maleńkich kół, porywa go wtedy ogromno= 
ścią swej treści, przeraża burzą orkanu, nade 
pawa radością nieznaną i zgrozą wielką, 
Wkoło dzieją się rzeczy niesłychane. Bo- 
haterowie na rączych rumakach pędzą 
przez stepy i znikają kędyś w przestworzu.. 
Btyskawice rwą niebo w kawały, ukazuje 
się straszny znak: błyszcząca kometa. A 
dzieje się to na przeróżnych dziedzinach 
życia, Zależnie od tego, w czem sie wypo- 
wiada punkt zwrotny. Každy wtedy znaj- 
duje OO swej wewnętrznej pra- 
wdy, każdy bowiem człowielk ma w sobie 
uśpioną własną prawdę. Poznaje wtedy 
wielkość męki, wiarę w życie i wielkość du- 
cha ludzkiego, Zazwyczaj w życiu we- 
wnętrznem naszem błądzimy po omacku. 


dochodzą wołania przeróżne. Nie wiemy; 
czemu tęsknimy, czemu łkamy, czego po- 
żądamy. I tylko taka chwila rozjaśnia 
światłem błyskawicy. I tylko wtedy czuz 
jemy, wiemy, że żyjemy i radujemy się tem 
życiem naszym. Odzyskujemy świadomą 
jednolitość wewnętrzną naszą, odzyskuje- 
my łączność ze wszechistnieniem. Więc— 
punkt wytyczny życia dziejowego daje nam 
wielkie dwa skarby: poznanie prawdziwej 
treści wszechżycia i poznanie samego sio- 
bie. Te są korzyści osobiste jednostki. 
Punktami wytycznymi, które znajdują 
swe wypowiedzenie w momentach zwrot- 
nych, usiany jest cały gościniec, po którym 
ludzkość dąży od wczoraj ku jutru, One 
jedne dują możność oryentowania się wśród 
tego tak różnorodnego zjawiska, jakiem 
jest łączne życie ludzi, One jedne przypo* 
minają o jatnieniu pewnego prawa ruch 
nie nie zatrzymuje się w swym rozwojn; 
życie narodów podlega też ciągłej tenden- 
cyi rozwojowej. One wykazują nieustają- 
cą pracę ducha i stałe różniczkowanie się 
życia społecznego w kierunku dopuszcze” 
niu do ogólnego dorobku coraz to nowych. 
zastępów. Punkty wytyczne są pochodnia 
mi w pochodzie dziejowym. Nietrudno je 
dojrzeć, nietrudno je pojąć, u jednak—czy 
wielu dziś widzi je, czy wielu je pojmuje: 
Dlaczego? Odpowiedź nietrudna. Długie 
zamknięcie oczu na wszystko, co się wkoło 
dzieje, spowodowało anemię wzroku, 74 
nik zupełny wrażliwości, A. może w tej 
ślepocie tkwi także tendencya aziera 


Mada” 


Nie wiemy, dokąd 1ść, nie wiemy skąd nas w 
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Wyniki wyborów w Toruńskiew.—Przyczyny klęski. — 
Widoki Korfantego, —Zakaz alfabetu łacińskiego, 


mia 7-go września odbyły się wybo- 
ry uzupełniające w zachodnio-prns- 
p (kim okręgu toruńsko ~ chełmińsko- 
wąbrzeskim. Wybory te uszezupliły za- 
stęp posłów polskich w Berlinie, ponieważ 
andydat polski — dotychczasowy poseł 
Brejski, nie został wybruny. Mandat z te- 
u przypadł w udziale dyrektorowi 
anku Oertlowi, kandydatowi narodo- 
wych liberałów a zarazem ogółu Niemców. 
Na Brejskiego padło 13,558 głosów, na Oer- 
tla 14,803, zaś na kandydata socyalistów 
niemieckich, Śremskiego — 480. Niemiec 
więc przeszedł odrazu i nie potrzeba było 
nawet wyborów ściślejszych, koniecznych 
w r. 1908-im. Wogóle położenie zmieniło 
się gruntownie. Liezba głosów niemiec- 
kich zwiększyła się o 1558, polskich zmniej- 
szyła o 431, socyalistyczne stopniały więcej 
niż o połowę. 

Qzemże się ta zmiana cyfrowego wyniku 
wyborów tłomaczy? Na zmniejszenie się 
liczby głosów polskich głównie działała po- 
ru roku, kiedy dużo ludu wychodzącego 
na zarobki, bawi jeszcze na obczyznie, Tej 
przyczynie należy przypisać ubytek 600 — 
100 głosów, co świadczyłoby o zwiększeniu 
się głosów polskich w okręgu, ponieważ w 
przeciwnym razie Brejski otrzymałby nie 
0 451, tylko o 600—700 głosów mniej ani- 
żeli w r. 1903-im. Istotnie, w samym Toru- 
niu i w innych punktach miejskich, skąd ro- 
botnicy nie wychodzą tłumnie na zarobki. 
liczba głosów polskich zwiększyła się — 
gdzieniegdzie dość znacznie. Po za tem 
działały tu te same przyczyny, co i w roku 
1903-ira. 

Że jednak i w tych warunkach można 
było osiągnąć wyniki inne—np. dojście do 
ściślejszych wyborów i nawet zdobycie 
mandatu, to nie ulega wątpliwości, Poka- 
zuje się obecnie, że listy wyborców pol- 
skich nie były ściśle sprawdzone, że nie po- 
starano się o sprowadzenie robotników rol- 
nych z kilku folwarków polskich, że zapóź- 
no wzięto się do organizowaniu wyborów 
itd. Pewną rolę odegrał i antogonizm 
między ruchem ludowym, reprezentowa- 
nym przez Brejskiego, a kliką klerykalno- 
szlachecką, której Brejski ijego gazeta jest 
solą w oku. 

Zwiększenie się głosów niemieckich nale- 
ży przypisać po pierwsze, osadzeniu w osta- 
tnich czasach przez Komisyę kolonizacyj- 
ną około 1000 rodzin kolonistów niemiec 
kich, których głosy zaważyły zwłaszcza w 
wąbrzeskim. Kolonistów, sprowadzonych 
z zagranicy, naturalizowano z takim po- 
śpiechem, że głosowali ludzie, którzy przy- 
byli z Rosyi zaledwie na dwa tygodnie 
pk wyborami, a więc wówczas, kiedy 
listy wyborcze były zamknięte. Druga 
Przyczyna tkwi w nagłym spadku głosów, 
Poj nych przez socyulistę. W r. 1903 
kandydatem demokracyi społecznej był 
Niemiec, Vierrether, który otrzymał 999 
głosów. Były to głosy prawie wyłącznie 
niemieckie. Obecnie niemiecka partya so- 
oyalistyczna wysunęła kandydaturę Pola- 
ka—redaktora zawodowej „Oświsty” w Po- 
znaniu—i wskutek tego znaczna liczba tych 
którzy w r. 1903-im oddali swe głosy Vier- 
xetherowi, Śremskiemu tych głosów oddać 
nie chciała: względy narodowe wzięły górę 
nad sympatyami społeczno-ekonomicznemi, 
% się już zdarza, nie po raz pierwszy, De- 
zetcya tych wyborców musiała być znacz- 
Da, ponieważ na Śremskiego głosowało z pe- 


wnością więcej robotników polskich, aniżeli 
za Vierretherem w r. 1903-im. 

Przed wyborami działy się w toruńskiem 
nadużycia, których ofiarą padali naturalnie 
Polacy. Tak np. nie dopuszczono do od- 
bycia się paru wieców przedwyborczych, 
co w Niemczech dotychczas stanowiło zwy- 
kle dostateczny powód do unieważnienia 
wyborów. Prawda, że uciekano się do tego 
środka, o ile chodziło o kandydata Niemca, 
Dla Polaków konstytucya i pod tym wzglę- 
dem jest najczęściej świstkiem papieru; po- 
zbawionym znaczenia. W każdym razie 
fakt udaremnieniu tych paru zgromadzeń 
pozwoli Polakom wnieść protest przeciwko 
wyborowi Oevtla. Skutek ten zresztą, 
jest dość obojętny, gdyż sprawy takie cię- 


| gną się niekiedy całymi latami, a do wybo- 


rów ogólnych zostało niedużo czasu, 

Okrąg toruńsko - chełmińsko - wąbrzeski 
nie jest ostatecznie stracony, gdyż nie pierw- 
szy już raz wybiera posła Niemca. Przy 
wytężeniu sił polskiej organizacyi wybor- 
czej i przy sprężyście przeprowadzonej 
agitacyi ponowne zdobycie tego okręgu nie 
jest niemożliwem, zwłaszcza jeśli wybory 
odbędą się w czasie, kiedy Polacy, robotni- 
oy rolni, są w domu, 

Zdaje się, że i na Śląsku — w okręgu ka- 
towieko-zabrskim — mandatowi polskiemu 
grozi ten sam los, co i w toruńskiem. W 
miarę bowiem zbliżania się terminu wybo- 
rów wszystkie głosy prasy narodowo-de- 
mokratycznej poczynają brzmieć coraz bar- 
dziej w tonie minorowym. P. Korfanty, 
oficyalnie popierany przez wszystkie grupy 
polskie z wyjątkiem aocyalistów, zdążył 
zrazić do siebie nawet najbliższych swych 
przyjaciół politycznych. „Górnoślązak” np. 
nie może strawić faktu, że Korfanty zało- 
żył w tych samych Katowieach pismo kon- 
kurencyjne „Polaka”, i nie zbyt wiele 
zapału wkłada w popieranie kandydatury 
byłego awego redaktora. 

Agitacyę wyborczą utrudnia brak loka- 
lów, w których możnaby zwoływać zgro- 
madzenia publiczne. „Jedyny dotychczas 
wiec przedwyborczy w całym okręgu od- 
był się w Pawłowicach pod Zabrzem. Wy- 
stępowali p. Siemianowski i Korfanty. Ten 
ostatni składał sprawozdanie z działalności 
swojej jako poseł w parlamencie i sejmie, 

oczem tłómaczył zgromadzonym robotni- 

om, że „Koło Polskie” prowadzi nie szla- 
checko klasową, tylko... szczerze ludową 
politykę. Po skończonej mowie Korfan- 
tego zabrał głos jego  kontrkandydat 
Morawski. Ale zanim zdążył przemówić 
kilka słów, już go straż przybocznu Kor- 
fantego poczęła przezywać, a wkrótce 
potem odebrano mu głos. Ma się rozu- 
mieć, że taka taktyka nie AE 
Korfantemu sympatyi w tych iard „ które 
zapewne będą rostrzygać; przy wyborach 
ściślejszych, bez których w skręcić kato- 
wieko-zabrskim, jak można przypuszczać, 
nie obejdzie się. 

Na klęskę Korfantego czekają już Napie- 
ralski i ceentrowey, ażeby poprowadzić da- 
lej intrygę, uknutą na zjeździe, o którym 

isałem już obszernie w poprzednim liście, 
Projekt zaszachowania ruchu polskiego 

rzybiera coraz bardziej realne kształty, 
p. apieralski, cheąc wynaleźć drogę, któ- 
raby umożliwiła jemu i jego zwolennikom 
rzucenie się w objęcia centrum bez widocz- 
nego skandalu, zaproponował centroweom, 
ażeby ta połowa mandatów górnośląskich, 
która przypadnie w udziale kandydatom 
centrowym-Polakom,stanowiła niejako wła- 
sność neutralną. Posłowie ci musieliby 
wejść do klubu centrum, ale nie byliby 
właściwie jego członkami. Utworzyliby 
oni osobny klub polsko-centrowy i trakto- 
wani byliby przez ogół centrum, jako „hos- 
pitanci”, Nie kijem, ale pałką! 

Na szczególniejszy pomysł wpadła inspe- 
kcya szkolna okręgu chojnickiego (w Pru- 
sach Zachodnich). Oto zakazała ona nau- 


łacińskiego i zniosła czytanie ustępów, tem 
abecadłem drukowanych. Jest to nowy spo- 
sób germanizacyi, ponieważ dotychczas dzie- 
ciom polskim, które poznały w szkole alfa- 
bet łaciński, łatwo było nauczyć się czyta- 
nia polskiego na książce do nabożeństwa 
lub gazecie polskiej. Obecnie będzie to 
już znacznie utrudnione. Jednocześnie je- 
dnak uniemożliwia się przez takie zarządze= 
nie korzystanie uczniom z książek niemiec- 
kich, drukowanych łacinką, która używa się 
powszechnie w wydawnictwach naukowych, 
Tak samo dzieci, przechodzące ze szkół 
wiejskich do miejskich i średnich zakładów 
naukowych, nie będą dostatecznie przygo- 
towane do uczenia się łaciny, francuzkiego 
itd. Narazie mamy do czynienia z dzi- 
kim wybrykiem jednej ins ekcyi szkolnej, 
ale takie przykłady, jak pokazuje praktyka, 
działają bardzo wrażliwie. Reprezentacya 
polska ma poczynić odpowiednie kroki w 
sejmie. 

Posretnik, 


FEJ 


LIBERUM VETO. 
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Gichy rozdział. 


o o setnem minięciu tramwaju z ogło- 
(szeniem o nowem mydle niewątpli- 

2 wie kupicie to mydło. Podobnie je- 

żeli wam 200 gazet przez kilka tygodni 
powtórzy, że gdzieś „widnokrąg polityczny 
jest zachmurzony” — uwierzycie w hlizki 
„konfikt”, I gdyby tak pewnego dnia po- 
dobało się prasie europejskiej rozpocząć 
przekonywanie czytelników, że Islandya 
grozi wojną Szwajearyi, poważnie liczyli- 
byśmy się z tą możliwością. Owa zaś pra- 
sa szczególnie lubi „konflikty” i wojny. Na- 
turalnie przedewszystkiem dlatego, że wte- 
dy robi najlepsze interesy, że uczuwa radość 
ryb podezas aaa wody. Ale to nie 
jest jedyna pobudka jej ciągłego obsiewa- 
nia papieru burzą. Ulega ona starej wie- 
rze w brutalne instynkty człowieku, jako 
główne sprężyny jego działania, jest po czę- 
ści pesymistką, po części cyniczką, po czę- 
ści zdemorulizowaną  Przyjąwszy za zasa- 
dę, że ludzie są względem siebie wilkami, 
że wszystko jest etycznie uprawnione w o- 
brębie siły i że grzeszyć może tylko słabość, 
ze spokojem, z zimną krwią, czasem nawet 
z dziwną naiwnością opowiada lub uspra- 
wiedliwia wypadki i czyny tak sromotne, że 
wobec nich powinna zdrętwieć ze zgrozy. 
Nieprzerwanie dostrzega znaki wojny, któ- 
ra wydaje się jej czemś prostem, natural- 
nem, pospolitem, jak gdyby w niej chodziło 
o grę w kręgle. Przypomnijmy sobie, ja- 
kiego to popłochu narobił w świecie Kuba 
Rozpruwacz, który zamordował kilka ko- 
biet, Przypuśćmy, że po Europie rozbie- 
gło się tysiąc Cay lub że w niej 
wybuchło nagle sto nowych wulkanów; 
dzienniki nieustannie biłyby na trwogę. 
Wiemy, ile one okazują czujności w tropie= 
niu śladów cholery, która. Prz. szęrokiem 
rozpostarciu może zabrać ogółem parę ty- 
sięcy ofiar. Tymczasem wojna, pochłania- 
jaca setki tysięcy ludzi, miliardy strat a na- 
dewszystko nieobliczone sumy cierpień, wy- 
daje się im ogromnie ciekawem widowi- 
skiem, tragedyą, której uczestnicy nie wię- 
cej znoszą bólu w walkach i zgonie, niż a- 
ktorzy teatralni. Przecież bitwy są do- 


czycielom szkół wiejskich uczyć abecadła | tychczas jednym z najulubieńszych przed- 
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miotów malarstwa, a patrząc na nie z za- 
chwytem, nie odczuwamy jeszcze nawet naj 
mniejszego z owych drgnień wstrętu, z ja- 
kim na nie spoglądać będzie przyszłość. 

Naczytawszy się w gazetach o „zachmu- 
rzonem niebie” nad Skandynawią skutkiem 
zerwaniu związku przez Norwegię, byłem 
w nastroju człowieka, który sto razy zoba- 
czył na tramwaju ogłoszenie o nowem my- 
dle: uwierzyłem w możliwość zbrojnego 
starcia. Od kilku lat spotykam się w miej- 
sou kuracyjnem z pewnym Szwedem. Na- 
turalnie wtym roku zagadnąłem gonatych- 
miast: 

— (06ż, wypowiecie wojnę Norwegii? 

Zaczął się śmiać, 

— Wojnę, o co? O to, że chce żyć sa- 
mojstnie? Niech żyje, skoro woli. 

— A cóż znaczą pogróżki, gromadzenie 
wojsk? 

— Naprzód rozdział dwu państw i na- 
rodów, które tak długo itak ściśle były 
z sobę połączone, jest ezemś dla obu zbyt 
nowem i burzącer, ażeby ludzie przyjęli 
tę zmianę bez żadnego oporu. Powtóre 
i my, pomimo naszego demokratyzmu i an- 
tipolitykomanii posiadamy pewien procent 
ludzi zarażonych europejską dzikością i pra- 
gnących wszystkie węzły rozcinać mieczem. 

otrzecie, nasz król, chociaż łagodny, musi 
przecież zrobić groźną minę wobec uszczu- 
plenia gruntu jego władzy. Ale wszystko 
to razem nie zapali szczypty prochu. Tyl- 
ko mnsimy dowodnie przekonać się, że lud 
norweski żąda zerwania unii. Dotąd bo- 
wiem żąda tego garść jego przedstawicieli, 
którzy posiadają od niego dostateczne peł- 
nomocnictwo, ale w tak ważnej sprawie sa- 
mi rozstrzygać nie powinni. 

Jakkolwiek zapewnienia mojego Szweda 
wydały mi się bardzo przekonywające, u- 
nosiła się nad niemi ciągle jakaś wątpliwość. 
Bo gazety europejskie nie przestawały da- 
lej zamieszczać niespokojnych artykułów i 
przepowiadały wojnę. Zdawało się, że myśl 
0 zgodnem załatwieniu sporu nie mogła na- 
wet przeniknąć przez głowę polityków pi- 
szących, że oni uważali ją za niedorzecz- 
ność, kompromitującą roznm poważnego 
człowieka, Tymczasem Szwecya rozw10- 
dła się z Norwegią bez wrzawy, bez kłótni, 
hez wojny. Jest to coś niesłychanego. 
Wtedy, kiedy nauczycielowi w Prusach 
nie wolno z własnemi dzieómi rozmawiać w 
domu nie po niemiecku, wtedy, kiedy u- 
czniowie szkół publicznych nie mają pra- 
wa zwracać się do Boga w innym języku, 
wtedy, kiedy człowiek nie może ani swoich 
przekonań, ani uczuć, ani mowy, ani sumie- 
niu wyzwolić z pod władzy państwa a wie- 
lotysięczne armie ciągle stoją w pogo- 
towiu do walki o byle kość nieogryzioną, 
w takiej chwili złamać unię dwu społe- 
czeństw bez złorzeczeń i chwytania się wza- 
jemnie zu gurdło — to fakt niebywały i w 
opinii świata prawie ordynarny. Prasa też 
zsunęła go na najdalszy plan spraw bieżą- 
cych, zlekceważyła, uznała za banialukę 
polityczną. Bo cóż to za mizerna awantu- 
ra, w której nie było ani jednego brzęknię- 
cia pałnszem, uni jednego ultimatum! Nie 
można było nawet w opisie jej zastosować 
zwykłego żargonu publicystycznego, bo 
rozdzielające się narody ani nie mobilizo- 
wały sił wojskowych, ani przysłały sobie 
groźnych not, ani nie broniły status quo an- 
te; RAN jedno z nich zgodziło się na 
rozbrat w zasadzie a drugie zapytało swe- 
go ludu o zdanie — i koniec. 
Szwecya i Norwegia będą żyły niezależnie, 

W łonie społeczeństw, chociaż głównie 
w dolnych warstwach, dojrzał juź protest 
przeciwko sile fizycznej, jako wyłącznej re- 

gulatorce stosunków politycznych, przeciw- 
ko uprawnianiu tych wszystkich jej gwał- 
tów, które ona codzień popełnia bezkarnie 
i bezwstydnie. Ale do fabryk opinii pu- 
blicznej prąd ten jeszcze nie przeniknął. 
Prasa calego świata ucywilizowanego w 
znacznej większości jest słażebnicą i órędo- 


Od r. 1905 ; 


szych czynów i najwystępniejszych dążeń, 
0 ile im towarzyszy powodzenie. Dla niej 
wszystko jest dobrem, co zwycięża. Ohy- 
dne szacherki dyplomatyczne, wiarołomst- 
wa, podstępy, rozboje, okrucieństwa, które 
w ałomach sę surowo karane przez kode- 
ksy karne jnko zbrodnie, a w ogromach 
wychwalane jako dowody rozumu i spry- 
tu— przepływają codziennie przez jej ko- 
lumny z całym swym ouchnęcym odorem, 
zarażując powietrze moralności zabójczymi 
miazmatami. Francya chciała schować do 
swej torby Maroko, ule Niemcy w porę 
chwyeiły ją za rękę, Anglia milezkiem 
wbiła awó) pazór, inne sępy także nadbie- 


ły — czy to budzi odrazę i zgrozę? Nie. 
'hodzi tylko o to, który drapieżca więcej 
urwie — ten będzie oklaskany. Przy są- 


dzeniu takich grabieży prasa nawet nie pro- 
buje rzueać ich na szale moralności obo- 
więzującej czyny prywatne; nawet nie na- 
IEEE a 0 tych zasadach, które składają 
odeks nezciwego życia. Ona baczy na 
rezultat zabiegów. Tu występek tryumfu- 
jący jest bohaterstwem. A jednakże jak 
y ta wielka, z tysiąca dopływów zebrana 
rzeku mogła obmyć z błota i napoić ożyw- 
czo ludzkość, gdyby oczyściła się z mętów 
i niosła w swych falach idee sprawiedliwo- 
ści, cnoty i humanizmu! Jak by ten wie- 
lostolny trybunał uszlachetnił społeczeń- 
stwa, gdyby potępiał i piętnował zbrodnie, 
nawet przez największą potęgę spełnione! 
Daremne żądania. Niech dziś dwa wiel- 
kie mocarstwa europejskie rzucą się na sie- 
bie i utoną w morzu krwi—znajdą Home- 
rów; ale gdy dwa związane z sobą narody 
cicho rozłączą się, — zaledwie nowoczesny 
Tucydydes krótko o tem wspomni. 


Post Prawdy. 


TETKON 


złe: 


Biopsychika. 


—5- 


od tym wyrazem należy rozumieć 
= wzmożenie drażliwości oraz skompli- 
kowanego oddziaływania na środowi- 
sko materyalne wskutek bodźców, docho- 
dzących od niego. Paychizm jest to forma 
specyalna wzajemnego działania i oddziały- 
wania na siebie tworu żyjącego i jego ma- 
teryalnego środowiska. I na ciało martwe 
jego środowisko działa i doznaje z jego 
strony odziaływania lecz w istocie swej jest 
ono bardzo proste, bezpośrednie i w wiel- 
kiej liczbie ustosunkowania się wywołuje 
zmiany wałe, nie wywołuje żadnych lub do- 
pero po przeciągu bardzo długiego czasu. 
skutek tego nawet w razie odziaływania 
otrzymuje się wrażenie, określone mianem 
martwoty, Inne jeszcze ważne okoliczności 
przyczyniają się do tego. 
rostotn i silny związek, zachodzący 
między ntomami i cząsteczkumi ciał mar- 
twych, sprawia, że tylko zastosowanie znacz- 
niejszej energii z zewnątrz wyprowadza 
te atomy i cząsteczki ze stanu równowa- 
gi; dzieje się to przytem w stosunku pro- 
stym do zastosowanej energii i tylko pod- 
czas takiego przecięgu czasu, jak długo 
trwa działanie siły zewnętrznej. Działanie 
siły zewnętrznej na ciało martwe wywołuje 
bezpośrednio proces końcowy z pominię- 
ciem przejściowych i pośrednich. Ta oko- 
liezność odbiora ciałom martwym pozór 


| wniezką najniższych instynktów, najpodlej- | istnienia sił i bodźców wewnętrznych, któ 


remi ciałą ożywione łudzą spostrzegacza. 
Inaczej się rzecz ma z ciałami ożywione- 
mi. Masę ich stanowi zaródż zwierzę- 
ca żywa, (protoplazma żywa) której czą- 
steczki złożone są z atomów, dochodzących 
do liczby czterech tysięcy z górą, połączo- 
nych ze sobą przytem słabem powinowa- 
etwem chemicznem, inaczej mówiąc, słabo 
związanych i spojonych, pozostających w sta- 
nie równowagi chwiejnej. Zaródź żywa, 
utworzona, jest akumulatorem i zbior- 
nikiem energii potencyalnej (położenia), 
która pod wpływem zastosowaniu słabej 
siły zewnętrznej przechodzi w kinetyczną, 
ze stanu statycznego—w dynamiczny. Ten 
że niewielki zasób siły wystarcza do wywo- 
łania widocznego skutku, robi wrażenie, o= 
kreślone mianem drażliwości, Powyżej o- 

isana budowa zurodzi żywej pociąga inne 
jeszcze następstwa. Siła zewnętrzna, zasto- 
sowanu do zarodzi żywej nabiera charakte- 
ru nie siły przenoszącej się na zarodź, lecz 
siły wyzwalającej nagromadzoną w niej c- 
nergię położenia, Dzięki temu skutek dy- 
namiczny, wynikający z zastosowania sily 
zewnętrznej do ciała żywego niekoniecznie 
musi być jej równym, lecz może znacznie ją 
przerastać, energia wyzwolona może być 
większa od energii wyzwalającej, również 
zdwojenie działającej siły zewnętrznej nie- 
koniecznie wyzwoli w dwójnasób więk- 
szą, Nie koniec na tem. Siła zewnętrzna 
działając na zaródź żywą, wyzwala w niej 
nie proces bezpośrednio końcowy, lecz ca- 
ły szereg następujących po sobie procesów 
pośrednich, niewidocznych, końcowy zaś, 
jawny proces zajść może w czasie, kiedy 
wyzwalająca go siła zewnętrzna przestała 
działać. Ta okoliczność dostarcza spostrze= 
gaczowi złudzenia, że utwór ożywiony dzia- 
ła spontanicznie i niezależnie. Ta oka 
czność stanowi to, co jest nazywane bodź- 
cem wewnętrznym tworu ożywionego, któ- 
rym wory martwe, jako zbudowane ze 
związków atomowych, prostych, silnych 
i stalszych, wyłegitymować się nie mogą, 
siła bowiem zewnętrzna, dzialując na nio, 
wyzwala odrazu proces końcowy i jedyny. 


| Wraz z wyczerpywaniem się energii poten- 


cyalnej zarodzi żywej, wraz z przechodze: 
niem jej niestałych związków chemicznych 
w coraz stalsze i prostsze, niknie życie, 
przeobrażające się w martwotę. Wulyurne 
wyrażenie intuicyjnie powstałe, które głosi, 
że życie z prochu powstało i w proch się 
obraca, w ogólnych zarysach zgodnem jest 
z faktem przyrodniczym. Procesy fizyolo= 
giczne są to procesy, zużywające energię 
potencyalą zarodzi, upraszczające jej buda- 
wę, ustalające jej spójnię atomową, upoda* 
bniające ją do martwych związków orgie 
nicznych i mineralnych. Gdy to osiągnię* 
tem zostanie, następuje obumarcie. Pey- 
chizm jest to uzewnętrznienie się życia, sy 
to jego namacalne i dostrzegalne objawy. 
W jakich warunkach przyrodniczych lub 
laboratoryjnych może powstać zaródź ży” 
wa ignoramus, ale nie ignorabimus. Dłu- 

ość życiu zależy od żywotności zarodzi (t. 
J. rozmiarów, nagromadzonej w niej ener: 
gii potencyonalnej) od ilości i rodzaju proz 
gesów, zużywających nugromadzoną w niej 
energię potencyalną, wreszcie od masy Zie 
rodzi, Zwierzęta małe, jak zauważył Weis- 
sman, krócej żyją, niż wielkie. Z powyżej 


wyłożonego wynika, że granica pomiędzy 
życiem a martwotą zacieru się tak, jik za- 
tartą jest granica między światem zwierzę* 
oym a roślinnym, który jest ogniwem przej” 
ściowem pomiędzy ciałami martwemi a oży* 


wionemi. Rozważając ciała martwe i trzy- 
mając się naszego określenia psychizmu 
musimy twierdzić, że z pośród olał mar- 
twych nie wszystkie są w jednakim stopniu 
takiemi. Do najwięcej martwych z pośród 
martwych należa. twory krzemionkowe, wia- 
ściwe archaieznym pokładem, do najmniej 
zaś martwycl—sztueznie przez człowiekż 
wytworzone ciała o niestałym związku cho 
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micznym, które ulegają rozkładowi pod 
działaniem tak słabych czynników, jak świa- 
tto lub wstrząśnienie mechuniczne. Do tej 
kutegoryi należą ciała wybuchowe. 
Powiedzieliśmy wyżej, że psychizm jest 
to forma wzajemnego działania i odziały- 
wania na siebie żyjącego tworu i jego śro- 
dowiska materyalnego. To materyalne śro- 
dowisko działa pod postacią bodźeów i po- 
dniet zewnętrznych. Jakkolwiek prawdo- 
podobnie bodźce te są przejawem jednej 
zasadniczej energii i materyi elementarnej, 
przypuśćmy jakiego „elektronu” w myśl 
nowych poglądów, to jednak na mocy 
nieudolnego poznania tych bodźców przez 
nas są one wyodrębniane, jako różne 
pod nazwą bodźców świetlnych, termicz- 
nych, chemicznych, mechanicznych, elek- 
tycznych i wielu okultystycznych niedosyć 
zbadanych. Działanie tych bodżeów i sił 
zewnetrznych na ustrój ożywiony przeja- 
wia się w postaci ruchu molarnego lub skła- 
dających go cząsteczek. Tym to widocz= 
nym ruchem molarnym WE 1 niewi- 
docznym eząsteczkowym ustrój ożywiony 
oddziaływa przeobrażająco na draźniące go 
środowisko materyalne. Tak szeroko poję- 
ty psychizm odnajdujemy w samych pier- 
wocinach życia u najniższych ustrojów, 
u pełzake pierwotnego Heckla (protamoeba 
primitiva seu Heckelii). W tym mikro- 
skopowym kłaczku zarodzi żywej odnajdu- 
_ jemy już wszystkie te własności, jakie wy- 
żej wysnuliśmy i wywnioskowaliśmy, roz- 
© ważując chemiczny skład żywej protoplaz- 
m, 


yz jest istotną cechą materyi oży- 
wienej, pojawia się wraz z życiem, nieo- 
qdłącznie mu towarzyszy, ginie wraz z niem, 
jest zatem miernikiem i diagnozą życia. Ja- 
ko tuki, jest on ściśle związany z interesem 
życia, nosi wyrażne piętno wyłącznie życio- 
| wego utylitaryzmu. Psychizm zmierza do 
| wyprowadzenia ustroju ze sfery przykrych 
iszkodliwych działań z zewnątrz w sferę 
przyjemnych i użytecznych. Najniższe u- 
stroje, jakimi są pierwotniaki, wykazują 

bioutylitarny psychizm i najogólniejsze pra- 
| wa ubogiej psychologii doświadczalnej na 
| 4gohi pierwocinach życia psychicznego znaj- 
luja swe potwierdzenie (prawo psychof- 
zyczne Fechnera, Webera, Richet'a). Pay- 
ohizm, towarzyszący najniższym ustrojom 
zwierzęcym, początkowo nie posiada żad- 
nych odręhnych narządów paychicznye! 
jest on właściwym enłej żywej protoplaz- 
mie „in toto” i musi być przypisanym ener- 
gii życiowej „bioblastów” komórki lub, jak je 
niektórzy wolą nazywać „mikrosomatom” 
komórki, Z czasem obwodowe części zaro- 
dzi (exoplasmu) staja się draźliwsze, ni. 
wewnętrzne E Poraz pierw- 
| szy narząd zmysłowy odnajduje się w stuł- 
bii zielonej (hydra viridis) pod postacią ner- 
| wo-mięśniowych komórek, opisanych przez 
Klejnenberga. Jest to narząd o niezróż- 
niczkowanej jęszeze czynności, który przyj- 
rednie wszelkiego rodzaje,przewodzi 
Je i odpowiada na nie odnośnym skurczem. 

Zwóżniczkowanie czynnosceiowe i morfo- 
logiczne narządów zmysłu spostrzega się 
piero u wyższych zwierząt. Nurządy 
zmysłów nim przybrały typowe ksztalty 
i czynności, spostrzegane na wyższych u- 
strojach, ulegały licznym, stopniowym prze- 
obrażeniom pod kształcącym wpływem bodż- 


Zregestrowała wielkie bogactwo form pod 
tym względem. Początkowo nie posiadały 
one określonej, wyodrębnionej drażliwości 
t. z. specyficznej energii), przyjmując roz- 
maite pobudzenia, spełniając wiele funkcyj. 
Najwięcej oddalonym poprzednikiem na- 
Yau wzroku jest plamka kuch spo- 
iirzeganu u „Euglena viridis” zwana „ocel- 
il lub „stiyma”. Właściwa jej jest jedy- 
nie osobliwsza wrażliwość na światło, którą 
Ażytkowuje do celów trawienia. 

kr oprzednikami narządu słuchu są „otoli- 
tY rozmaitych kształtów, będące począt- 


„ryzmu. 


tw środowisku. Anatomia porównawcza ; 


kowo mniej narządem słuchu, niż organem 
statycznym, służącym do utrzymywania u~ 
stroju w pewnem, korzystnem położeniu na 
wypadek, gdy z niegó zostanie on wypro- 
wadzony. Ponieważ mechaniczne podnie- 
ty są najpospolitsze i najpowszechniejsze, 
przeto i zmysł dotyku jest najstarszym 
1 najdawniejszyt w historyi rozwoju. Gdy 
się zważy w dodatku, że wszystkie wyodrę- 
bniane rodzaje bodźców właściwie sprowa- 
dzają się do bodźea mechanicznego, będąc 
w istocie swej rodzajem padaniu i ude- 
rzania cząsteczek, to stanie się zrozu- 
mialszem, że wszystkie zmysły są właści- 
wie odmianami przeczulonego zmysłu do- 
tykowego a narządy ich rozwinęły się sto- 
pniowo i kolejno z narządów zmysłowych, 
przeznaczonych do odbierania podniety 
mechanicznej. 

Na różnicowanie się czynnościowe i mor- 
SIEM narządów zmysłowych wpływa 
ta okoliczność, że kształt ustrojów nie jeat 
kulisty i w jednostajnem, niezmiennem śro- 
dowisku, skutkiem tego w kużdej swej 
części był wystawiony równomiernie na 
działanie jednakowych bodźców zewnętrz- 
nych. ielokształtność form zwierzęcych 
1 niejednostajność środowiska pociągają za 
sobą to, że rozmaite części ustroju wysta- 
wione bywują więcej i częściej na działanie 
niektórych bodźców a mniej na działanie 
innych i stąd, nuskutek przyatosowy wania, 
wyodrębniują się odmiennie zbudowane 
narządy zmysłów z draźliwością specyfi- 
czną (spec. energia). Psychizm ustrojów 
niższych wyczerpuje się objawami nieświa- 
domych odruchów, odznaczających się tem, 
że oddziaływanie na podnietę następuje 
szybko po niej, bez wahania, wyraziście, do- 
skonale i zawsze jednakowo. Jest to sku- 
tek przystosowania się ustroju do częstych, 
pospolitych i stałych podniet środowiska, 
na jakie np. wymoczki lub jamochłonne 
morza są wystawione w przeciągu wielu 
pokoleń, Odruchy są zawsze celowe i słu- 
żą głównie sprawie gatunkowego utylita- 
W miarę rozwoju morfologiczne- 
go, do którego bardzo się przyczynia roz- 


maitość i różnorodność środowiska biolo- | 


gicznego, jakiej ląd dostarcza, sfera psy- 
chizmu staje się różnorodniejszą i wzboga- 
ca się kategoryą czynności świadomych. 
Te ostatnie wyróżniają się tem od odrucho- 
wych, że oddziaływanie na podnietę, połąę- 
czonem bywa z wahaniem i następuje póź- 


| no po niej, że może się nieuwidocznić w po- 


staci ruchu molarnego a przybrać formę 
niewidocznego ruchu cząsteczkowego, że 
bywa chwiejnem, niezawsze jednakowem, 
Świadome czynności służą SAGE spra- 
wie utylitaryzmu indywidualnego, o ile nie 
towarzyszy im nieprzeparty afekt instyn- 
ktu, będący kategorycznym imperatywem, 
usuwajacym wahanie i wybór. 55 
(D. n, 


Aleksy Kurcyusz. 


NOWE KSIĄŻKI: 
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Resurrecturis.—Kraków, 1908 r. 


Niezmiernie ciekawa to książka. Nie dla- 


| dlatego, żeby objawiła wielki talent twórczy; 


lecz bije z niej ogromna szczerość,szczerość,któ- 
ra 'przemogła krępujące więzy i—przemówiła, 
Jest to głos z dawnych czasów, z czasów, kie- 
dy dzisiejszość nie była nawet spodziewaną 
przyszłością, Zapatrzona w wizyę swą, dusza 
ta ludzka nie widzi ziemi, nie widzi tego wazy- 
stkiego, czem życie dziś oddycha; ona tylko 
pamięta dawne dzieje i wypowiada tęsknotę 
ku „tej świętej, tej kołysanej w złotych Bnach 
młodzieńczych, tej ukochanej przez wszystkie 
dusze szlachetne a wielkie „tej, dla krórej u- 
mierać słodko—ieierpieó—weselem i pracować 
—szezęściem.” Orężem jest dla niej tylko mi- 
łość, bo „w głębi sere naszych— przyszłość na- 
sza-—w miłości wielkiej, co ofiarą ducha się 
wyrażs—zbawienie jej i zwycięztwo...” Dale- 
kie echo zamarłej pieśni. Na dźwięki i mowę 
odezwała się struna przeszlości i zamarłe pię- 
kno dnszy ludzkiej zadrgało na widok nowej 
jego postaci... 

W krótkim tym utworze zawarła się nie- 
przeciętna treść. Jest to pieśń prosta, znana, 
lecz szczera i szczerością tą chwytająca za 
serce. Jest to tylko echo odległych czasów, 
lecz echo ciche przeczystej melodyi. B. 


Michat Pierwocha.—U krynicy.—-Poe- 
zye, Warszawa, 1905, 

Spory zbiór wierszy nieznanego autora, 8ko- 
ro się bierze do ręki taką książkę, budzi się 
w człowieku wielka ciekawość—azali ten nie- 
znany powie coś nieznanego; niestety wszyst» 
ko, co się znajduje na tych stronicach, jest zna- 
ne, bardzo nam znane. Są to tylko odgłosy, 
echa znanych dźwięków, echa zmniejszone, 
drobne. Aby tworzyć, należy nietylko cznó, 
męczyć się, cierpieć wewnętrznie, lecz i ze 
stanu biernego wykrzesać—czyn: należy two- 
rzyć. Tymczasem w wierszach pana Pierwo- 
chy twórczości niema. Pewną zdolność rymo- 
wania połączyła parę znanych poetyckich prze- 
nośni i na tem koniec. Niektóre z tych wier- 
szy są pisane nawet z pewną techniczną zrę- 
cznośćią. Brak im jednak natchnienia silnego, 
tego natchnienia, dia którego chciać i módz to 
jedno. Liryzm—ta pieśli wewnętrznego głosu 
duszy ludzkiej, tworzy wybuchówo rzeczy 
wciąż młode, weiąż inne, płynące z głębi wzru- 
szenia całego „ja” ludzkiego, tworzy wizya 
bezpośrednie wewnętrznych stanów, ich polo 
ty, zachwyty, smutki, nastroje, Liryzm to głos 
duszy wysoce zindywidualizowanej i ofd080- 
bnionej, to konieczny przejaw drgania jej strun 
najceichszych, najsubtelniejszych, Jak wszelka 
twórczość musi być on odrębnym i samoisinym, 

Tymczasem wynurzenia pana Pierwochy są 
bardzo mało oryginalne. Zazwyczaj ci, któ- 
rzy nie mają siły ujawnienia swojej treści we- 
wnętrznej, przemawiają nieróżnorodnie; cały 
aparat „poetycki” ich wierszy jest bardzo do 
siebie podobny. Niema w nim bowiem siły 
własnej, niema głosu istotnej poezyi. Jest to 
tylko pusta gadanina. 

Webec tego wszelkie inne cechy zbioru pa- 
na Pierwochy stają się drobiazgami. Brak im 
oryginalności natchnienia, cóż więc mówić 
o ich wyrazie, o ich treści. Jak już wapomi- 
nałem świadczą one o pewnem uzdolnieniu, 
o szczerości ich autora, lecz zalety te jeszcze 
nie stanowią prawdziwej poezyi, ję 


Helena Keller. Historya mego życia, 
przełożyła Helena Świderska, Warszawa, Go- 
bethner i Wolff, 1905 r. 

Nie jest to dzieło sztuki, Nie ma'do tego ża» 
dnych pretensyj. Jest to tylko dokument życio- 
wy—zbiór faktów niezmiernie wiele mówiących, 
Rozwój jaźni ludzkiej za pomocą skoncentro- 
wania całej energii na jednym zmyśle jest 
wielkiem źródłem do poznania istoty zjawisk 
psychicznych. Po za tem sporo w tej książce 
nieobrobionego, w matowej rudzie zawartego 
szlachetnego kruszczu. To młode, niezwykłe 
istnienie, budzące się, pomimo odgrodzenia od 
świata zewnętrznego, do radości Życia, do ob- 
cowania ze światem zewnętrznym, rozwija się 


jak kielich wątły rośliny, która nagle wyrasta 


irozwiera koronę swych płatków, pijąc skwa- 


tego, żeby była wybitnem dziełem sztuki; nie | pliwie rosę i roztaczając wkoło słodki aromat, 
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Młoda dziewczyna o oczach zamkniętych, u- 
atach zawartych cieszy sią i weseli; łaknie 
światła, rwie się do życia. Istoty wewnętrz- 
nej kalectwo zmysłów stłumić nie zdołało, 
Czuje ona wiele, zmysł dotykowy zastępuje 
jej inne. Lada szmer drzew zwraca jej uwagę 
i mówi jej o sobie, 

Bez wątpienia wiele tn czułostkowości i roz- 
tkliwiania się, A jednak po przez te suche 
i monotonne stronice przekrada się jaśniej- 
sze światło i ożywia je, nadając im wyraz 
i znaczenie. Bo książka ta to dokładny i pra- 
wdziwy dokument, stwierdzający rozległość 
energii życiowej. Zasługuje ona na czytanie, 
Należy bowiem do tych książek, które w pro- 
sty i zwykły sposób uwypuklają wielkie zaga- 
dnienia duszy ludzkiej, Wykazuje ona, czem 
jest jej treść, czem jest zaczątek energii żyoio- 
wej, jak ona się rozwija, prze do przemoże- 
nia wszelkich przeszkód i osiągnięcia wszech- 
stronuego rozwoju, 3 
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Gubernia Suwalska. 
STAN EKONOMICZNY 


(Ciąg dalszy). 


Pomimo że w powiatach północnych pa- 
nuje względny dobrobyt; liczba bezrolnych 
jest tam dosyć wielką. Przyczynę tego 
zjawiska komitet statystyczny widzi w roz- 
powszechnieniu lichwy wśród tamtejszych 
włościan. Zumożniejsi pożyczają pieniądze 
biedniejszym, a potem ich tradują — pogląd 


ten do pewnego stopnia jest słuszny, ale* 


tylko do pewnego. Prawdziwa przyczyna 
większej ilości bezrolnych tkwi w tem, że 
posiadacze większych kolonii nie mogą się 
obyć bez Bolków najemnych i diate- 
go duża ilość parobków pozostuje na służ- 
bie u włościan, co w gospodarstwach wło- 
ściańskich mniejszych i biedniejszych zda- 
rzać się nie może, Następnie przyczyna 
zwiększania się ilości bezrołnych tkwi w tak 
zwanych majoratach zwyczajowych u wło- 
ścian, 

Pożywienie włościan rolników w pół- 
noenych powiatach jest bardzo przyzwoite: 
mleko, mięso, słonina— to potrawy codzien- 
ne, wszelkie produkta mleczne spożywają 
sami i dlatego ludność miasteczek cierpi 
wiecznie na brak jaj, masła, śmietany i s6- 
rów. W powiatach południowych jest go- 
rzej, tutaj w pożywieniu włościan główną 
rolę odgrywają, kartofle i chleb. 

Koszt pożywienia robotników najemnych 
wno rocznie dla guberni na mężczyznę 
50 1. 93 kop.; dla kobiety 24 r. 97 Eo je- 
żeli paniy pod uwagę, że podług na- 
szych wyliczeń rodzina robotnika, przy 
wszystkich dniach zajętych, zarabiały rocz- 
nie 161 rubli, w rzeczywistości zuś zarabia 
znacznie mniej, jeżeli następnie policzymy 
koszta pożywienia dzieci, to łatwo dojdzie- 
my do przekonania, że cały prawie swój za- 
robek rodzina najemnika musi zużyć na po- 
żywienie, jeżeli zaś robi oszczędności na in- 
ne konieczne wydatki, to oszezędności te 
robi kosztem żołądka, ` 

Robotnik folwarczny, jako pojedyńcza o- 
soba, zaliczając do rodziny żonę, posyłkę 
i dzieci, razem 4 osoby, otrzymuje średnio 
w gub, Suw. 2,66 korey zboża; 3,40 korcy 
kartofli, zamieniając kartofe na zboże i za 
normę przyjmując stopień pożywności każ- 
dego z tych rodzajów pokarmu (korzeę zbo- 
ża = 3,65 korea Tarton) otrzymamy prze- 
ciętnie na jedną osobę 3,46 korcu spodu, 


N 88, 


ższą od wymaganej dle u- 
trzymania przy życiu człowieka (3,18 korey 
zboża). Ponieważ oprócz ordynaryi ro- 
botnik folwarczny otrzymuje mieszkanie, 
opał i pensyę, położenie jego zatem jest da- 
leko lepszem, niż robotnika najemnego. 

Ilość opału, dostarczanego robotnikom 
folwareznym, wynosi przeciętnie w guberni 
na rodzinę od 1 i pół do 2 kubicznych sąż= 
ni drzewa lub 6 do 12 parokonnych fur 
ugaju. Cena mieszkania wraz z opałem. 
obliczona jest na 18 rubli rocznie na rodzi= 
nę, co stanowi około 15 proc. w budżecie 
rocznym robotnika folwarcznego. Mieszka” 
nia parobków pozostawiają dużo do życze» 
nia, chociaż przyznać należy, że stan ich w 
ostatnich latach znacznie się polepszył. Ce- 
ne ubrania, które wydaj pojedyńczym, 
robotnikom na dworskim stole w gminach 
Zyple i Dobrowola p. Wład, Hołynce,, 
p. Aug.; Bartniki i Giże, p. Wytk.; Alekso- 
ta, Antonowo, Olwita, Pogiermań, Ponie- 
muń, p. Maryamp.; Wejsieje, Łozdzieje, 
Pokrowsk, p. Sejn.; Kukowo, Mackowo, 
Filipowo. p. Suw, ceni się przeciętnie dla. 
mężczyzny 13 r. 20 k.; dla kobiety 11 r. 

Oprócz robotników folwarcznych istnieją. 
w gub, Suw, robotnicy dodatkowi, nazywa: 
ni w litewskich powiatach anternikami, w 
polskich —posyłkę. 

Robotnik taki mieszka przy folwareznym. 
i otrzymuje wynagrodzenie i ordynuryę 
mniej więcej w stosunku połowy utrzyma 


nia parobka, w pieniądzach utrzymanie te 


wynosi w powiatach: 
Maryampoiskim 82 ', rubli, 
33 


Wyłkowyszskim 3 ń 
Władysławowskim 35 É 
Kalwaryjskim 35 Ę 
Sejneńskim GTA SK 
Suwalski 428, 


Nieproporeyonalnie wysoka cyfta wy- 
nagrodzenia posyłek w powiatach południo- 
wych pochodzi stąd, że posyłka jest tam 
wynagradzaną w pieniądzach za każdy 
dzień pracy, a postawiona cyfra przy: 
puszcza wszystkie dni zajęte, nie biorąc pod: 
uwagę tego, że posyłki w tych powiatach 
bywają używane tylko w czasie bardzo go- 
rącym, w dni zaś, kiedy robota mniejsza, o 
folwark obywa się bez ich pomocy. 4 

Dosyć ważnym środkiem zarobkowania. 
w niektórych powiatach jest przemysł prze 
wozowy. W Sejneńskim zajęcia tego to- 
dzajn dostarcza dowóz drzewa do spławu 
Niemnem, przewóz ryb i niewodów. 
ten sposób włościanin, posiadający wóz i pa= 
rę koni, może zarobić przy przewoziu niee 
wodów 75 kop., ryb—1,50 k„ drzewa do Ż 
rubli, W powiecie Augustowskim w gmi- 
nie Kolnica włościanie, zajmują się dostu- 
wą towarów do kolei w Grajewie i w Su- 
wałkach i zarabiają od fury 3 ruble dzien= 
nie; w innych gminach dowożą drzewo do 
kanału Augustowskiego, zarabiając od fury 
do 2 rubli, zarabiają także przy, rąbaniu la= 
su i piłowaniu desek. W reszcie powiatów 
przewóz drzewa do spławu lub do miast na 
opał dostarcza zarobku w znacznym stop- 
niu, z 
Zarobki fabryczne w gub. Suwalskiej s 
prawie żadne — w całej guberni: dają 
one zajęcia nie więcej nad 600 wiejskim 10- 
botnikom, jeżeli me będziemy liczyli miast, 
w których z powodu słabego rozwoju prze” 
mysłu w guberni, pracują wyłącznie robo” 
tnicy miejscy. „2444 

Przemysł domowy, wiejski ogranicza SIę 
wyrobami na własne potrzeby płótna i 88" 
modziału, wartość GA wyrobów oceniona 
jest w całej gub. na 1,300,000 r, t. j, s07 
mę równą prawie sumie wartościowej Ca” 
łej wytworczości fabrycznej i przemysła 
wej gub. Suw. Oprócz tego włościanie wy” 
rabiają wszelkie sprzęty z drzewa, obuwie 
t. z. klumpie, a w gmin. Gryszkabuda pow: 
Właądysł. i Bala- Wielka Augustowskie- 
go, łyżki, widelce, fajki, rożki mysliws 
tabakierki i t, p. rzeczy, W gminach Wot 
łowiczowce p. Aug, Dobrowola Wład. i 


'emigracya jest większa i większy dopływ 


| czas vobót w polu, przy sianokosach i żni- 
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Aleksota Maryamp. włościanie wyrabiają na 
sprzedaż tkaniny wełniane, W obecnych 
czasach wyroby tego rodzaju rozwijają 
się nader pomyślnie w gm. Sztabin, pow. 
Aug. dzięki staraniom księdza Bułkowskie- 


© Liczba włościan, wychodzących na za- 
robki z gub. Suw, jest nieduża, Z całej 
guherni wychodzi rocznie około 4,000, co 
przy ogólnej liczbie ludności 582,913 sta- 
nowi niecałe 0,6 procentu. Liezba ta do- 
sięga maximum w powiecie Władysławow- 
skim 1,4 proc, zkąd wychodźstwo skiero- 
wane jest do sąsiednich Prus i gub. Ko- 
wieńskiej, gdzie płuca robotników jest 
większa; w ten sposób z powiatu Władysł. 
wychodzi rocznie około 1,000 ludzi. Z Sej- 
neńskiegn koło 600 idzie na Niemen zajmi 
wać się spławem drzewa, na roboty przy 
szosach do Grodna i Warszawy najmować 
się do piłowania desek lub do Prusi Ame- 
ryki. Z Augustowskiego i Wyłkowysz- 
skiego wychodzi po 500 ludzi do Prus. Z 
Kalwaryjskiego nie więcej nad 250, z Su- 
walskiego 150. Na zarobki wychodzą pra- 
wie wyjątkowo bezrolni lub małorolni. 
Wiele oni zarabiają trudno określić. Ź da- 
nych statystycznych, zebranych na pocz- 
tach za ozas od 5 Grudnia 1690 roku do 15 
Maja 1891 r. widać, że w tym okresie przy- 
słano do gub. Suwalskiej i Łomżyńskiej od 
emigrantów z Ameryki 57,000 rubli. Dziś 


pieniędzy. 

W liczhie środków zarobkowania osta- 
tnie miejsce zajmują dzierżawy włościań- 
skie. Z ogólnej liczby 92 gmin w gub, 
Suw. zajęcie to praktykuje się zaledwie w 
27—z nich w 10 spotyka się dzierżawa or- 
nej ziemi, w 17 dzierżawa łęk. Więcej roz- 
powszechnionem jest oddawanie bydła wło- 
ściańskiego na letnią paszę do dworów— 
Jest to skutek niedostatecznej ilości łąk w 
gospodarstwach włościańskich. Cena za 
wypas sztuki jest bardzo rozmaita w każ- 
dym powiecie i skacze od 1 r. do 10 rubli 
za krowę lub konia, Należność zwykle o- 
diabia się w naturze przez włościan pod- 


wach. 

W końcu trzeba dodać, że dosyć ważnem, | 
choć nielegalnem źródłem zarobków w gub. 
Suwalskiej, w powiatach granicznych z 
Prusami jest przewożenie kontrabandy. 
Dzięki jej, stan ludności w pasie graniez- 
nym jest lepszy, niż gdzicindziej. 


LIT. 
Emigracya. 


Emigracya do Ameryki Południowej, 
wywołana początkowo staraniami rządów 
państw Ameryki p. przybrała ogromne roz- 
miary dzięki ugitacyi agentów, którzy nu 
swoich operacyach dorobili się poważnych 
fortun. W Suwalskiej guberni wezwania 
te nie: znalazły prawie zupełnie oddźwięku, 
onieważ ludność miejscowa przywykła 
erowuć się w swych wycieczkach do Sts- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
Już wroku 1882 emigrowało tam podług 
informacyi urzędowych 1,068 osoby, w 
1888—1,144; w 1884—-1,694; 1885—1,362; 
w 1886—1,090; w 1887 — 1,852; w 1888— 
1,039; czyli że przed zjawieniem się jeszcze 
pradu emigracyjnego do Ameryki polu- 
niowej w ciągu lat 7 do Stanów Zjedno* 
szonych wyszło około 10,000 ludzi. Pierwsi 
emigranci, którym powodziło się dobrze, 
Peywali listy, przysyłali pieniądze, wre- 
sce bardzo ozęsto sami wracali z dosyć 
poważną na stosunki włościańskie gotówką; 
Wszystko to razem oddziaływało bardzo za- 
skęcająco na resztę ogółu, i z biegiem cza- 
SU ruch w kieranku Stanów Zjednoczo- 
_ nych znacznie się wzmocnił. Obawa przed 
pzitciem do wojska i chęć zarobku gna 


Í ludność do Ameryki. Część tej ludności, 


L 


przeważnie mlodej i zdrowej pozostaje tam 
nazwwszę; sprowadzają sobie z kraju żony, 
ściągają całe rodziny i przyczyniają się po- 
niekąd do wyludnienia naszych wsi. Silny 
bodziec do wzmożenia emigracyi stanowiła 
wojna z Japonią; wielu w tym czasie prze- 
szło granicę, unikająg mobilizacyi, trudno 
określić, Dziś niema prawie rodziny w 
guberni Suwalskiej, któraby nie miała je- 
dnego lub kilku członków w Ameryce— 
Ludzie wyjeżdzają cułemi kompaniami, jak 
na odpustu. Emigrantów naszych wyzy- 
skują wszyscy—na miejscu przed wyjazdem 
naprzód ci, którzy za bezcen kupują ich 
dobytek; potem wyzyskuje ich przewodnik, 
naznaczając dość poważną cenę 10—15 rb. 
od głowy za przejście granicy; w Prusach, 
gdzie wszystko odbywa się systematycznie, 
wyzysk ludności, przybywającej z Królestwa 
CA i nieumiejący się rozmówić po 
niemiecku, jest także zorganizowany. 
dziesięć kilometrów od komory celnej w 
Filipowie jest stacya kolejowa Kowale. 
Otóż sam byłem obecny przy tem, jak 
włościanom naszym kupował bilety do In- 
slerburga jakiś agent niemiecki i za kupno 
biletu do stnoyi, odległej o parę godzin 
drogi od Kowal, skąd juź dostaje się szyf- 
kartę, pobierał od osoby od 1 do 2 rubli. 
Oburzony tym wyzyskiem, zwróciłem się 
do policyanta, który nie mógł mię objaśnić, 
za co ci ludzie płacą, dopiero przewodnicy 
objasnili mnie, że naczelnik staęyi nie rozu- 
mie po polsku i Polakom biletów nie sprze- 
daje. Zajmuje się tem agent z Mironiszek, 
który w ciągu dwóch lat, dzieląe'się zarob- 
kiem z urzędnikami stacyi, zebrał już w 
ten sposób kilka tysięcy talarów. Opowia- 
dałem o tem władzom miejscowym w Su- 
wałkach. Wiedzieli już oddawna, ale zapo- 
biedz temu nie są w stanie, 

W latach 1889, 18901 1891 wyemigro- 
walo z gub. Suw..9,206 osób, czyli tyleż co 
w poprzednich 7, w tej liczbie 6,919 męż- 
czyzn i 2,004 kobiet. Największa emigra- 
cym jest ze wsi 7,560, mniejsza z miast 
1646. 

Najwięcej rozwinięte jest wychodźstwo w 
pow. Suwalskim; w ciągu tych trzech lut 
wyszło 2081, nestepgie w Sejneńskim 1,989, 
Kaulwaryjskim 1736, Wyłkowyszskim 1,214, 
Augustowskim 1,168 — najmniej w Wta- 
dysławowskim 464, w Maryampolskim 554. 

Biorąc stosunek procentowy, emigracya 
z miast jest silniejszą: na 1000 mieszkańców 
wyemigrowało w pow.: 


Z miast. Ze wsi. 

Augustowskim 8,1 T 
Suwalskim 8,6 9,2 
Sejneńskim 17,4 8,8 
Kalwaryjskim 11,9 7,8 
Maryampolskim 2,5 ir 
Wladysławowskim 13,3 1,2 
Wyłkowyszskim 14,7 5. 


W jednym powiecie Suwalskim procent 
emigrantów z miast jest mniejszym od proc. 
wiejskich, liczbie tej jednak nie można do- 
wierzać, ponieważ w danych urzędowych 
brak cyfr szezegółowych, tyczących się po- 
wiatu Suwalskiego. 

Aby mieć wyobrażenie o sile ruchu emi- 

racyjnego z guberni Suwalskiej dosyć 
jest powiedzieć, że wedlug zdania warsz. 
Komitetu statystycznego przewyższa on 
dziesięćkrotnie emigracyę w Cesarstwie, 
a liczba emigrantów z gub. Suwalskiej w 
latach 1888, 1889 i 1890-stanowiło trzecią 
część liczby emigrantów z Królestwa. Przy- 
czyną tego zjawiska jest z jednej strony są- 
siedztwo z Prusami, gęstość zaludnienia, 
wzięta w stosunku do pól ornych i łąk, sła- 
by rozwój przemysłu tabrycznego, szybki 
przyrost ludności, mała urodzajność gleby 
w powiatach poludniowych i większa sto- 
suńkowo ilość bezrolnych. Z wszystkich 
tych przyczyn największą rolę odgrywa 
wielka ilość drobnych gospodarstw i wiel- 
ka liezba bezrolnych. Jeżeli przyjrzymy 
się cyfrom w poszczególnych powiatach, 


przekonamy się, że najwięcej emigrowało 
bezrolnych. W czasie od 1 czerwca [890 
roku do maja 1891 r. emigrowało w pow.: 


Augustowskim 199, z tego posiadaja- 
cych ziemię 13 
Suwalskim 327 21 
Sejneńskim 320 sT 
Kalwaryjskim 340 43 
Maryampolskim 217 36 
Władysławowskim 164 Ali 
Wyłkowyszskim 318 18 


Robotników folwarcznych między bez- 
rolnymi było w powiatach: 


Wyłkowyszskim 7. 
Kalwaryjskim 35. 


Sejneńskim 51. 
Snwalskim Jg 


Robotników folwarcznych w Augustow- 
skim |, w Maryampolskim 10, reszta na- 
jemnicy lub synowie gospodarzy, którzy 
przy podziale majątku ojeowskiego dostali 
gotowiznę zamiast części kolonii. 

Słaby ruch emigracyjny w powiatach: 
Maryampolskim i Władysławowskim, nato- 
miast silny w Suwalskim i Sejneńskim daje 
się objaśnić przedewszystkiem urodzajno- 
ścią gleby w pierwszych powiatach i nieu- 
rodzajnością w dwóch ostatnich, Na zie- 
miach urodzajnych, w gospodarstwach bo- 
gatszych położenie bezrolnego jest lepsze, 
zarobek łatwiejszy i lepiej się opłaci. 


(C. d. z). 
St. Staniszewski. 


Życie publiczne w Rosyi. 


—© - 


M. Karejew pisze w Symie Ożiecz. co na- 
stępuje: 

„Jakiekolwiek bądź prawą może nadawać 
osobom, kończącym wyższy zakład naukowy, 
tylko państwo, nigdy zaś sama szkoła. Szko- 
ła może dawać tylko stopnie naukowe i ty- 
tuły; nie więcej prócz tego, Państwo stać bę- 
dzie zupełnie w zakresie swojej kompetencyi, 
a ile, ufając tym tytułom naukowym, udzielać 
będzie ieh posiadaczowi tych albo innych praw 
lub też nczyni je zależnemi od pewnych egza- 
rminów i prób, Jakkolwiek byłoby to niepo- 
żądanem, państwo może do egzaminów pró- 
bnych dopuszczać nawet osoby bez wyższego 
wykształcenia. Lecz z drugiej strony państwo 
może nadać samej szkołe prawo rozdawania 
praw profesyonalnych i służbowych; w tym o- 
statnim jednak przypadku szkoła zacznie fun- 
kcyonować nie jako zakład naukowy, lecz ja- 
ko organ państwowy. Przez te właśnie wrota 
do Życia szkoły wyższej wahodzi interwencya 
biurokratyczna. W interesie wolności akade- 
mickiej i wolności nauki byłoby pożądanem, 
ażeby szkoła wyższa uwolniona była od rozda- 
wania swym wychowańcom różnych „praw” 
i przywilejów. Oczywiście to nie zdejmie 
z niej obowiązku troszczenia się o to, aby re- 
komendacya, wydawana przez nią w postaci 
tytułów profesyonalnych i stopni naukowych, 
miała wartość realną w życiu, 

Prawidłowa organizacya wykładów wyż- 
szych i samo ich prowadzenie powinno opierać 
się na tem przypuszczeniu, że do szkoły wyż- 
szej młodzież idzie tylko po zdobycie wiedzy 
bez względu na to, czy ma się na uwadze pro- 
stę badanie prawd naukowych i oswajanie się 
z metodami, czy też stosowanie tych prawd do 
zaspokojenia różnych potrzeb życiowych. Szko- 
ła powinna mówić do młodzieńca: Dam ci te. 
wiadomości, które cię interesują i które będą 
ci niezbędne w przyszłej działalności życio- 
wej;sądzę też, że zdobytych tutaj wiadomo- 
ści będzie dość, abyś stanął silnie na nogach; 
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mam nawe? na uwadze i to, abyś z posiadaną 
nauką mógł zająć to lub owo stanowisko, ale 
nie mogę ręczyć, czy cię wezmą z takiemi wia- 
domościami, chociaż postaram się, aby reko- 
mendacyi mojej wierzyli, a w każdym razie u- 
łatwię ci zdobycie dodatkowych wiadomości 
i praktyki do egzaminu pozaszkolnego. Że 
umiesz to i to, o tem damy ci świadectwo, 
a nawet tytuł lub stopieh naukowy, ale u pra- 
wa co do działalności profesyonalnej lub o 
przywilej do służby państwowej — staraj się 
sam, gdzie należy, To już nie sprawa szkoły, 
Z tego też powodu w naszej ustawie niema 
mowy o żadnych prawach. 

To, co powiedziano wyżej, jest niezbędnem 
dla wolności akademickiej i to nietylko ze 

' względu na niemieszanie się władzy do pro- 
wadzenia wykładów przez profesorów, lecz 
i ze względu na pożytek przechodzących kurs 
studentów, Wstępowanie do wyższego zakła- 
du i pozostawanie w niw nie dla nawki, lecz 
dla dyplomu, jest skażeniem samej idei stu- 
dyów. Oczywiście, kto prócz nauki szuka 
i pewnych korzyści materyalnych (w tem niema 
nie złego), a mianowicie, kto pragnąłby od 
szkoły uzyskać stwierdzenie swych wiadomo- 
mości, tytuł lub stopień, otwierające mu drogę 
do tej lub owej działalności praktycznej, ten 
musi się poddać wypełnieniu tego lub owego 
programu (np, lekarz, inżenier i t. p.), lecz kto 
stawia sobie na pierwszem miejscu interesującą 
go wiedzę, ten nie powinien być ograniczany 
programem tego lub owego wydziału. Ściśle 
mówiąc, z wyłączeniem szkół technicznych 
i wydziału lekarskiego, ramy wydziałowe uni- 
weraytetów rosyjskich ogromnie się przesta- 
rzały i jeżeli istniejący podział należy zosta- 
wić dła personelu profesorskiego, to dla stu- 
dentów należałoby przyjąć możliwość tworze- 
nia się grup pozawydziałowych, o ileby uzna- 
no za dozwolone tworzenie oddzielnych pla- 
nów i to nietylko dla grup, lecz i jednostek, 
oczywiście pod warunkiem aprobaty przez 
profesorów z punktu widzenia naukowego. 

Wynikiem naturałnym i logicznym wprowa- 
dzenia w życie zasad autonomii i wolności a- 
kademickiej powinno być zadokumentowanie 
tej prawdy, że chociaż profesor znajduja się w 
służbie państwowej, nie jest jednakże urzędni- 
kiem w zwyczajnem znaczeniu tego słowa. 
Należałoby zatem do nowej nastawy wprowa- 
dzić następujące paragrafy: 1) profesorowie 
mie otrzymują eni rang, ani orderów; 2) nie 
mogą być uwalniani inaczej, tylko na zasadzie 
orzeczenia sądu, 

Szczegółowy projekt ustawy, zabezpiecza- 
jący autonomię i wolność akademicką, może 
być opracowany jedynie przez profesorów, 
jako ludzi, dla których drogie są interesy nauki 
í wyższego wykształcenia i którym najlepiej 
znane są dążenia umysłowe młodzieży, oraz 
Środki ich zaspokojenia, Co prawda. w komi- 
syach, które niedawno pracowały nad redak- 
cya nowej ustawy, brali także udział profeso- 
rowie, leez popierwsze na posiedzeniach, jak 
zwykle, odgrywał główną rolę element biuro- 
kratyczny, a powtóre udział w naradach brały 
poszczególne osoby nie z wyboru kolegów, 
lecz z wyboru władzy zwierzchniej, Oczywi- 
ście dawały się tam słyszeć głosy zupełnie nie- 
zależne, lecz nie stanowiły większości; zresztą 
i moment, podczas którego zgromadzała się 
komisya, należy już do przeszłości, Teraz 
i życie jest inne, i warunki jego odmienne, 
stąd też i wszelkie sprawy powinny być sta- 
wiane szerzej, tudzież wyraźniej, Przecież 
przesilenie pierwszej połowy 1905-go r, wysu- 
uęło sprawę zupełnej odbudowy niemal że do 
szczętu zburzonego gmachu wyższego wycho- 
wania. Potrzeba teraz ratować to, co jeszcze 
ocalało, od dalszej zguby, a tutaj nietyle po- 
mogą tradycye— choćby nawet zasługujące na 
uszanowanie--ile zasady, jakie dyktuje obecny 
stan wiedzy i bieżące potrzeby uczącej się 
młodzieży, Tutaj nie może być mowy o od- 
nawianiu i reperacyi, lecz o budowie nanowo, 
z gruntu. Kto zaś ma sporządzić plan tej od- 
budowy i kto ma ją prowadzić następnie? 
Odpowiedź jasna: Oczywiście nie ci, którzy 
doprowadzili dany gmach prawie do ruiny”, 


„Do jakiejkolwiek kategoryi instytueyi pań< 
stwowych zaliczonoby powstającą obecnie Du- 
mę Państwową -— pisze Syn Ołiecz.— należy 
uznać bezwarunkowo aksyomat, że agitacya 
przeńwyborcza powina być prowadzona przy 
zupełnej swobodzie prasy i zebrań, w przeciw- 
nym bowiem razie wybory, zamiast spokoj: 
nych, rzeczowych zebrali, mogą się przekształ- 
cić w manifestacyjne zgromadzenia,wyrażające 
protest przeciw opiece biurokratycznej, nieo- 
puszczającej obywateli rosyjskich nawet pod- 
czas wyborów do instytucyi narodowej. 

Zrozumieli to samo autorowie naszego przed- 
stawicielstwa; ministerynm spraw wewnętrz- 
nych bowiem już opracowywa przepisy o „wol- 
ności prasy”. Ale, jak wszystkie projekty, 


i ten „projekt do prawa” grzeszy wielu braka- 
mi, 


ryum spraw wewnętrznych, powinna obsługi- 
wać tylko sferę kwestyi, związanych bezpo 
średnio ze sprawą wyborów do Dumy Paústwo- 
wej, Rzecz prosta, że tego rodzaju „wolność” 
będzie bardzo ograniczoną i wniesie zamie- 
szanie pojęć do kontroli cenzuralnej na pro- 
wineyi, odgraniczyć bowiem sferę kwestyi, do- 
tyczących „bezpośrednio? wyborów, od kwe- 
styi, będących z nimi w luźnym związku, 
będzie rzeczą bardzo trudną, a częstokroć nie- 
możliwą nawet dla wytrawnych urzędników 
cenzury, Do jakiej naprzykład kategoryi trze- 
ba będzie zaliczyć kwestyę politycznego credo 
tego lub owege kandydata do Dumy Państwo- 
wej, programów politycznych całych stron- 
nictw, nadziei pokładanych w Dumie i t, d.? 

A przecież takie pytania będą przedewszyst- 
kiem zajmowały wyboreów, potrącająćc po- 
średnio cały szereg t, zw, pytań ogólnych. Nie 
sądzą przecież autorowie projektu o wolności 
prasy, że wszyscy będą uważali się za szczę- 
śliwych, jeśli prasa będzie mogła swobodnie 
pisać o urnach wyborczych, o eiasnocie loka- 
| lów dla zebrań i oinnych równie ważnych kwe- 
styach, mających bezpośredni związek z wy- 
borami, 

W państwach konstytucyjnyci, gdzie wol- 
ność prasy stanowi kamień węgielny życia 
parlamentarnego, agitacya przedwyborcza ko- 
rzysta ze szczególnej opieki administracyi i na 
czas trwania agitacyi są zawieszane nawet 
ite drobne ograniczenia, które prawo przewi- 
duje w stosunku do prasy. Tak np. prawo 
o dyfamacyi nie jest stosowane do artykułów, 
w których autorowie dają ocenę kandydatów 
na deputowanych. Wiełkie afisze drukowane, 
za pomocą których kandydaci zapoznają wy- 
borców ze swemi hasłami politycznemi pod- 
czas sesyi wyborczych, mogą być rozlepiane 
gdzie się komu podoba i we wszelkich rozmia- 
rach, wbrew istniejącym dla innego rodzaju 
afiszów przepisów; roznosiciele i rozlepiacze 
tego rodzaju afigzów, nie optacają żadnych po- 
datków i t, p. 


Gazeta kaukaska Baku daje następujący o- 
braz cmentarza w tem mieście: 

„W dniach grozy i przerażenia bodaj czy 
nie najstraszniejszy był sam amentarz w Baku, 
Przynajmniej w dniu 9-ym września, kiedym 
przypadkowo dostał się tam w drodze z Bibi- 
Ejbatu, jeden zakątek wywoływał wprost 
wstrząsające wrażenie na wszystkich obec- 
nych. Był to zakątek, gdzie złożono trupy... 

Jeszcze zdaleka uwagę moją zwróciły ja- 
kieś dzikie okrzyki biegnącego tłumu, który 
zgromadził się około jednego z placów emen- 
tarnych, Zbliżywszy się do tłumu, ujrzałem 
w jego środku dwie kobiety, z których jedna 
miotała się w napadzie histerycznym, to łka- 
jąc, to śmiejąc się dziko, druga zaś, odziana 
przyzwoicie, w przystępie obłąkania, posyłała 
przekleństwa niebu i piekłu, oraz wszystkim 
żyjącym, rwąc na sobie włosy, odzież i krwa- 
wiąc sobie oblicze oraz obnażone piersi, 

Obie szukały swych mężów, którzy wy- 
R z domu na początku rzezi i już nie powró- 
cnl. 

Porządnie odzianej kobiecie, zdaje się, inte- 
i ligentnej, wydało się nagle, że jeden z trupów 


tworzone przy biurkach kancelaryjnych, tak | 


„Wolność prasy”, podług poglądu ministe- | 


jak gdyby podobny był... z odzieży, Przedtem 
obeszła ona wszystkie mogiły, usypane w cią- 
gu kilkn dni, i wypytywała zarówno grabarzy, 
jak napotkane osoby o swego męża: Któż je- 
dnak mógł jej odpowiedzieć? I oto teraz— 
zdało jej się, że widzi.. Ale dostać się tam, 
po za te wrota, niema żadnej możności fizycz- 
nej. Pod gorącem słońcem, na otwartem po- 
wietrzn leży moc trupów, z których wiele mo- 
że spoczywa tutaj od początku rozruchów, 
Woń zgnilizny i trupiego zapachu doprowa- 
dza do omdlenia nawet mężczyza-oberwańców 
i muzułmanów, którzy na chwilę wychodzą po 
za wrota. 

Kobieta już dwa razy usiłowała przestąpić 
próg bramy, prowadzącej na miejsce, któremu 
najśmielsza fantazya nie umiałaby nadać sto- 
sownej nazwy (w piekle dantejskiem w każdym 
razie nioma podobnego zakątka), lecz oba ra= 
zy wynoszono ją omdlałą. Teraz patrzy zda» 
leka: widzi skraj odzieży, wyciągniątą rękę; 
twarz zaś i tułów kryją się w gromadzie stra- 
sznych trupów, Kobieta przeszywa okiem tę 
górę trupią, kryjącą przed nią straszną taje- 
mnicę, i nareszcie omdlała z przekleństwem 
na ustach decyduje się odejść, 

Prowadzą ją, prawie niosą; na wargach jej 
krwawa piana, od czasu do czasu zrywa się 
słaby krzyk, w którym słychać coś zwierzęce= 
go, i gaśnie. Jednocześnie gaśnie rozum pod 
obojętną dłonią obłąkania,” 


W Dzienniku Kaukaz wydrukowano nustę- 
pujący komunikat urzędowy: 

„W dn. 11 września, około godz. ej wie- 
czorem, tłum robotników i młodzieży płoi obo- 
jej wtargnął do sali zebrań zarządu miejskie- 
go, gdzie nie odbywało się żadne posiedzenie, 
Generał-gubernator, dowiedziawszy się o tem, 
prosił głowę miasta o przedsięwzięcie środków 
ku usunięciu publiczności z sali, na co ten dał 
odpowiedź, iż nia jest w możności własnymi 
środkami usunąć zebranych, i że tego ro- 
dzaju zebranie uznaje on za urągowisko nad 
zarządem miejskim. Wówczas generał-gubet- 
nator nakazał policyi salę opróżnić. Komisarz 
miejscowy, przybyły w tym celu do sali po- 
siedzeń, był brutalnie przez tłum wypchnięty 
za drzwi, skutkiem czego wydano rozporzą: 
dzenie o wyrugowanie publiczności siłą zbroj- 
ną, do czego delegowany został dowódca -ej 
seciny pułku Połtawskiego, 

Gdy dowódca seciny wszedł na sałę i W 
imieniu generał-gubernatora zaproponował uić 
legalnemu zebraniu rozejście się natychmiast 
obiecując, na podstawie otrzymanego upo- 
ważnienia, że w razie uałuchania nikt are- 
sztowany nie będzie, zebrani odpowiedzieli na 
to krzykiem i hałasem, a chociaż wychodzili, 
uciekając jednak, poczęli strzelać z rewolwe- 
rów do kozaków. Później z podwórza i z uli 
cy do okien gmachu także poczęły się aypać 
strzały rewolwerowe, przyczem część osób 
strzelających, po wybiciu ściany w sąsiedniem 
pomieszczeniu lombardu, dostała się tam i po- 
częła z okien ostrzeliwać z rewolwerów ulicę. 
Od tych strzałów raniony został ciężko jeden 
kozak i stójkowy, poczem kozacy rozpoczęli 
ogień karabinowy, Po wdrożeniu porządku 0- 
kazało się 23 osoby zabitych i około 50 ranio- 
nych. W różnych miejscach zgromadzenia się 
tłumu podjęto wiele występnych proklamacyi. 
Generał-gubernator był osobiście świadkiem 
calego zajścia.” 


„W japońskiem mieście Chimedże -— pisze 
Ruś—gdzie znajduje się wielka liczba na- 
szych jeńców wojennych, Japończycy zorgani 
zowali dla nich szkołę, w której nauczycielami 
są synowie kraju Wschodzącego Słońca, wla- 
dający językiem rosyjskim. Wielokrotnie pi 
sano już o szkołach z nauezycielami, rekruto- 
wanymi z jeńców - ochotników, nadmieniano 
również o szkołach dla chorążych zapasi 
gdzie wykładali oficerowie, jak to się dzieje 
w Sydzóoke, szkoła jednakże w Ohimedże jest 
czemś zgoła innem, tam bowiem Japończycy 
uczą Rosyań jezyka rosyjskiego! y 

Z początku liczba uczniów w szkołach y 
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nosiła wszystkiego 60, obeenie przeszło 1,000! 
Nauka postępuje tak szybkim krokiem, że wie- 
lu żołnierzy, niemających pojęcia o czytaniu, 
a tembardziej o pisaniu, posłało własnoręczne 
listy do swoich rodzin, otrzymując od nich od- 
powiedzi pełne ździwienia, jakim cudem po- 
siedli tajemnicę pisania, będąc w kraju ojczy- 
stym zupełnymi analfabetami? 

W Chimedże znajduję się wielu Portartur- 
czyków. Japoliczycy zapewniają, że wśród 
żołnierzy rosyjskich jest */,ą analfabetów. 

Nie można — kończy Muś — mie podzię- 
kować Japończykom za ich dobre usługi, Nie 
przypuszczaliśmy chyba nigdy, że Japończycy 
będą uczyli czytać po rosyjsku naszych Żoł- 
nierzy. (Gdybyśmy się obecnie chcieli wypła- 
cić tą sawą monetą jeńcom japońskim, któ- 
rych mamy w Rosyi, byłoby to rzeczą niemo- 
żliwą, przedewszystkie dlatego, że wszyscy 
oni umieją prawdopodobnie czytać i pisać, po- 
wtóre zaś, że nie byłoby ich komu uczyć,” 


Sprawy społeczne i politgozne. Komieya br, Sol- 
skiego opracowała projekt dający policyi prawo zamy- 
kania zebrań przedwyborczych tylko w razie; 1) je- 
żeli one odstąpiły zupełnie od przedmiotu zajęć, 
2) jeżeli na zgromudzeniu będą wypowiadane zdanie, 
mogące wywołać nienawiść między różnemi waratwa- 
mi ludności, 3) jeżeli porządek na zgromadzeniu bę- 
dzie jnovuszony przez jakiekolwiek okrzyki przeciw 
nądowi lub przez prowokowanie, gwałt i nieposłuszeń- 
fimo władzom, 4) jeżeli będą rozszerzane przeciwtzą- 
| dowe odezwy lub wydawnictwa, 5) jeżeli znajdują się 
ma nich osoby, nieposiadające prawa znajdownnia się 
| us zgtomadzeniu, a któreby nie chciały wyjść z sali, 
6) jeżeli zgromadzenie przybrało charakter, zagraża- 
jący bezpieczeństwa i spokojowi publicznemu, 

— Nasza Żizń podaje listę ludzi wybitnych, którzy 
nie wejdę do lamy państwowej wskutek braku odpo- 
miedniezo cenzusu wyborczego. 

— N. Andrejew szlnehcic,jak donosi Nov, Wr., doma- 
ge ię od szlachty wszczęcia starati o rozciągnięcie pro- 
Jektowanej amnesty! na skazanych za udział w zabu- 
rzeninch agrarnych, które są wynikiem wielkiego u- 
padku ekonomicznego po wsiach i braku ziemi, Bzla- 
|| Shta powinna się okazać wyższą ponad swe interesy 
prywatne w imię miłości wszecbludzkiej i prawdy, 

— Dn. 16 wrześni pociągnięto do odpowiedzialno- 
dci sądowej niektórych adwokatów moskiewskich za 
należenie do związku adwokatów, Do nich przyłą- 
tzyło się już 83, którzy zawitdowili prokuratora, że 
tolidaryzują się z kolegami ze związku, o ponieważ 
liczbe członków tego ostatniego wciąż rośnie i prz 
| ktoczyła już 50,000, więc sąd czeka praca niebywała. 

— Warsz, Dn. ogłosił rozkaz Najwyższy o utwo- 
treniu samodzielnej eparchii chełmskiej, w której o= 
bręb wejść mają gub. lubelska i siedlecka, Biskup 
Mzydować będzie w Chelmie i nosić tytuł „chełmskie- 
20 i lubelskiego", 


— Jeden z naczelników komór celnych proponuje 
tałkowite zniesienie obecnych pasportów zagranicz 
nych, Do przejazdu służyłby w kożdym wypadku 
iwyczajny pasport bezterminowy, jaki dziś obowiąza- 
Y jest mieć każdy, Opłatę pobiernnoby w postaci 
tublowych marek stemplowych, których właściciel pa- 
Morta nalepiałby na nim tyle, na ile miesięcy wyje: 
dóńby zagranicę. Projekt podobno znalazł uznanie 
Ima być rozpatrywany, 

— Komendant japońskiego statku „Mikoże*, który: 
tuongł, zgromadził pozostałą przy życiu załogę i, 0- 
| fwiadczywazy, że czuje się odpowiedzialnym ża stratę 
Slaiku | ludzi, wyskoczył oknem w zamiarze odebrania 
Mhie życia; poruk? się jednak tylko, lecz stan jego 
[lut bardzo niebezpieczny, 


— Komitet kasy dv, J. Mianowskiego przyznał dwie 
nagrody z funduszu Jakóha Natansona: pierwszą p. 
Władysławowi Gorczyńskiemu za pracę p. t, „Badania 
nad przebiegiem rocznym insolacyi i drugą p, Wład 
Grabskiemu za „Historyę Towarzystwa Rolniczego“ 
1868—1861 r. 

— Gubernator wileński. hr. Pahlen nie udzielił por 
awolenia księyórzowi p. W. Makowskiemu na otwar= 
cie w Wilnie gabinetu do czytania książek [i wydaw- 
nictw peryodycznych w językach polskim, rosyjski, 
litewskim i eudzozłemskich, 


— Związek włościan w 42 guberniach rosyjskich 
liczy już, jak donoszą Dirż, Wied., około stu tysięcy 
członków. 

Zaburzenia i zamachy. Wszenie na Kaukazie nie 
ustaje, W Zyflia, Listku w korespondencyi z Szuszy 
czytamy, że wśród orminn wielu jest ranionych kula- 
mi wybuchającemi. Robotnicy tłumnie wyjeźdzają 
a Baku, przewidywany jest brak si} roboczych, 

-= Tatarzy i ormianie w Baku podpisali pokój; oie 
dowierzają sobie jednak, Stosowane sg oswe Środki 
do słutnienia rozrncbów, 

— Czytamy w Warsz, Dn.: „W tych dniach pięciu 
nieznajomych ludzi przybyło do m, Snpraśl, odległego 
0 14 wiorst od Binłegostoku, i zaczęli odwiedzać oso- 
by zamożniejsze, żądając pieniędzy. Wyuikiem tych 
odwiedzin było zebranie dość pokażnej sumy, 2 którą 
Imdzie ci udali się z powrotem do Białegostoku. Za- 
ledwie jednak wyszli z miusteczka, gdy o tej wizycie 
dano znać policyi białostockiej, która urządziła za 
miastem zasadzkę w celu ujęcia nielegalnych zbiern= 
czów składek. Cijednak, spostrzegłszy ją zdaleka, 
rozbiegli się w różne strony, ale mimo to byli 
wdzyscy pochwyceni, Podczas rewizyi zanieziono 
przy nich tylko 26 rubli; jes: przypuszczenie, iż wię- 
kszość pieniędzy zdążyli wyrzucić, Prócz tego ode- 
brano im 5 vewolwerów, Wszystkich uresztowanych 
osadzono w więzieniu“, 

— Du 22 września, w południe, w ogrodzie Saskim 
w okno biura bankierskiego Szereszewskiego rzuconą 
została bombn, która oprócz kilku szyb potłnczonych 
żadnej innej szkody nie przyczynia, Sprawca, raniony 
odłamkiem, został ujęty. 

— W Noworosyjsku podług doniesienia gazet ży- 
dowskicb aresztowany został zbiegły z więzienia etu- 
den! Feldman, przywódcą buntu na pancerniku „Ge- 
orgij Pobiedonosiec*. 

— W Białywstoku wprowadzony stan wojenny ze- 
czął obowiązywać od d. 20 bieżącego miesiąca, 

— W d. 23 b. m. zdarzył się na Woli wypadek 
o którym Warsz, Dn, podaje szczegóły następujace: 
„Około g. 10 wiecz. strażnik rewiru wolskiego policyt 
podwiejskiej, Teodor Rojała, prowadził z patrolem, 
składającym się z 4+ch szeregowców 3-go pułku war- 
szawskiago piechoty, po szosie wolskiej czterech za- 
aresztowanych mężczyzn niewiadomego nazwiska, W 
pobliżu urzędu gminy Czyste, patrol napotkał dwóch 
mężczyzn, idących do Warszawy. Na wezwanie stra- 
żnika, aby się zatrzymali, nieznajomi vzacili się do u- 
cieczki, gdy zaś Kojała wysiwzelił z rewolweru, nie- 
znajomi zaczęli do niego i do żołnierzy strzelać z re- 
wolwerów, Wówczas strażnik kazał żołnierzom dać o- 
gnia do uciekających. W czosie strzelnainy czterej 
zaaresztowawi uprzednio umknęli, znikli też obaj strze- 
lający do patrolu, Z żołnierzy gefrajter Owidzienko 
roniony zostal w brzuch i szeregowiec Morfcyk w gło» 
wę i lewe ramię. Stan Owidzienki budzi ohawy”. 

— Do szkoły elementarndj w Błaszkach (gub, Ra- 
ska) rzucono pocisk wybuchowy w celu prawdopo« 
dobnie wywołania paniki, Petarda, napełniona gwoż- 
dumi wybucinęła słabo, nie zrządziwszy nikomu 
krzywdy. 

— Pisma petersburskie notują zaburzenia i znama- 
chy w różnych miejscowościach pańatwa: W Mitawie 
zabito wystrzałem 4 rewolweru zamożnego włościanina 
ijego żonę, jako nieprzyjaznych ruchowi; w Pińsku 
rzucono bombę; w Dźwihsku raniona śmiertelnie ko- 
miserza; w Orle w więzieniu zaszły zaburzenia krwa- 
we; w Rydze raniona śmiertelnie poliemajstua; w Kijo- 
wie tlam żydów pobił niebezpiecznie rewirowego. 

Sprawy szkolne  Przełożone prywatnych, żeńskich 
zakładów naukowych bez praw wysłały, każda oddziel. 
nie, jednobrzmiące telegramy do ministera oświaty, w 
których, powołując się na przyrzeczenie dane na pry- 
watnem posłuchaniu, proszą o zakómunikow anie, czy 
według 2 części 4 punktu, "Najwyżej zatwierdzonej u- 
chwały xomitetu ministrów, mogą w szkołach rozpo- 
oząć wykłady w polskim języku. 


— Uniweraytes warszawski ogłosił rozporządzenie, 
na mocy którego studenci nie posiadający matryknł, 
ma rok bieżący, będą pociągnięci do odpowiedzinlno- 
ści za noszenie mundurn i czapek studenckich, 

— Rada uniwersytetu petersburskiego powzięła u- 
chwałę, w której—jak pisze Now. Wrem.-ośmiadcza, 
że autonomia uniwersytecka „nie może sama przez się 
być gwaroncyą, iż smutne objawy życia uniwersytec- 
kiego, występujące w ciągu całego szeregu lat, a 
szczególnie zaostrzone w zeszłym roku szkolnym, nie 
powtórzą się więcej,i że prawidłowy bieg zajęć nie bę- 
dzie przerwany. Zaburzenia studenckie powstaly na 
gruncie ogólnego rucha politycznegu, I w celu zapo- 
bieżenia podobnym zjawiskom, konieczne jest ogólne 
uspokojenie społeczeństwa, konieczna możlivość sa- 
modzielnej i spokojnej prncy, a przeto prawa o niety- 
kalności osób, wolności słowa, prasy i zebrań są pór 
trzebne bezzwłocznie“, 

— Rektorem nniwersytetu petersburskiego wybra- 
ny został prof. Bergman, moskiewskiego—ks. Tru- 
beckoj, 

— Kurator kijowskiego okręgu naukowego pozwo- 
It Polakom w szkołach wykładać veligię kszolicką w 
języku połskiem. 

— „Jest rzeczą konieczną, pisze Ruš z powodu 
zrównania Król. Pol. w prawach wyborczych z Cesar- 
swem, aby w jaknajkrótszem czasie nastąpiło rozatrzy: 
gnięcie sprawy szkolnej w duchu humanitarny, wskrś- 
zanym w Ukazie Najwyższym, jedno bowiem żwyciąz= 
two, (rozsądku państwowego nad przesądemi), nie 
dowodzi wygrania kampanii“, 

— Wybrani przez radę uniwersytetu warszawskiego 
rektor, prof. E. T, Karskij i dziekani — prof. Nowo- 
radzkij, Zimin, Gorb-Romaszkiewicz i Kudrawieckij— 
zostali zatwierdzeni, 

Zdrowie publiczne. W Łodzi zdarzyło się kilka- 
naście wypadków zasłabnięć cholerycznych. Komi- 
sya sanitarna miasta rozpoczęła energiczną walkę z 
groźbą roszerzenia epidemii. 

— Warszawski Komitet do walki z cholera prze- 
znaczył na skutek starań Tow, hygienicznego 9,000 
rb. na obiady bezpłatne dla Indności ubogiej. 

— Kolej wiedeńska na walką z cholerą przezna- 
<zyła około 40,000 rb. Powiększono liczbę stałych 
lekarzów i felezerów, stncye i przyśtauki mają. być 
zaopatrzone w specyglne apteki, posterunki lekarkkie 
w urządzenia dezynfekcyjne, 

Przyczyną pierwszych zasłabnięó nn cholerg w 
Łodzi wa być list nadesłany z Prus i widocznie źle 
odkażony. 

— W gub, Łomżyńskiej pojawiła się cholera w 
Łomży, Tykocinie í innych wiejscowościach. 

Prasa. Sąd ławniczy w Hanau skazał na 200 mar, 
kary redsktora, Wielowskiego, który nie chcisł wyja- 
wić nazwiska autora artykoła, 

Wiadomości ekonomiczne, (Gruz. rzemieśl, zavzų= 
dziła wywind w celu poznania warunków i stanu wy” 
twóreżości rzemieślniczej, potrzeb rynków wewuętrz- 
nych, warunków pracy wytwórczej i zarobkowej, oraz 
zaniedbsnych rynków pracy w różnych okolicach 
kraju. 

— Zarząd wzajemnych ubezpieczeń wydał wykaz 
pożarów w Król. Pol w r. 1904. Liczba ich dochodzi 
nieznanej przedtem wysokości 5,509 w tem 68 pota: 
rów zbiorowych, które zniszczyły doszczętnie 8,6: 
budynków, należących da 3,181 właścicieli. Ogólna 
liczba budynków spalonych w tym roku wynosi 31,301 
liczba rodzin, dotkniętych klęską 187.041. Pierweze 
miejsce pod względem liczby pożarów zajęła gub, 
piotrkowska, gdzie było ich, 872; następnie idą war- 
szawska—830, kielecka—738, radomska — 630, kali- 
ska—-551, lubelska—477, suwalęka-—460, uiedlecka—. 
428, płocka—314 i wreszcie łomżytuka—208, Co do 
przyczyn pożaru, przypada na przyczyny niewyjadnia- 
ne 3,168, na podpalenia 807, nieosurożność 644, złe u- 
rządzenie kominów 91. 

— Minimeryum zadecydowało przywóz nafty bez 
cła z Rumunii i z Galicyi i obniżenie taryfy przewozo- 
wej dla tego produkta. 

Komauaikgoge i drogi, Od 1 października wpro- 
wadzone zostanie połączenie komunikacyjne , Lwo- 
wa 2 Warszawą, pozwalające przebyć całe tę 
przestrzeń w ciągu 16 godzin z mjnntami, na co do- 
tychczas potrzeba było 21 do 24 godzin. 

Zmarli. Dr, Edward Korczyński, profesor: patolo- 
gii terapii szczegółowej, dyrektor kliniki Iekarskiej 
w Krakowie. 
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Bolesnej z Łodzi, Jużeśmy zawindowiłi, że obrazka 
drukować cie możemy. 

P, Zofii Korkowskiej w Łodzi. 
sióska Nr, 11. 


Kraków, ul, Wrze- 
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Wyszło w czterech oddzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY* dzieło p. t.: 


R , 
Wiek XIX 
Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyjika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P, L—e: Ro” 
dowód idei sprawiedliwosci i dobra.— G. Belot: Zby- 

tek. — H, Höffding: Rodzina. 
Cena kop. 60, z przosyłką rokomend. 75 kop. 


Wiek cudów ALFREDA WALLACEA (itom. e angielskiego) 
Cena 90 k., « przesyłką rekom. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia r opracowania Dr. 8. GRAB. 
SKIEGO i Dr. K. KRAUZA. Cena 60 kop., z przes, rekot, 75 k. 
Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 
m opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop, z przesyłką rekom, 65 k. 

Sklad główny w Administraeyi „Prawdy,“ Hoża 19. 


Kursy Z-leinie 


pszczelniczo-ogrodnicze 


rozpoczynają się l-go październi- 
ka, zapisy kandydatek i kandydatów 


B arszawa, Wiejska Nr. 12, 


WYSZEDŁ Z DRUKU U GEBETHNERA I WOLFFA 
POEMAT LIRYCZNY 
WŁ BUBGOWAINSKIEGO (SELIMA) 


„Na greckiej fali” 


WYDANIE WYTWORNE ILLUSTROWANE 
Okładka artysty-malarza T, Noskowskiego. 
Cena kopiejek 50. 


Są również do nabycia poprzednie książki tego samego autora: 
„Z marzeń i życia” (str. 232) kop. 90. 
„Nowy Zeszyt” AARG. 


Nadayłający tb. 2 wprost do Redakcyi „Prawdy“ (Hoża 19) otrzymują trzy t 
książki i nie ponoszą kosztów przesyłki. 


Dla głodnych do rozporządzenia redakcyi 
W. Dembowski z Czerniajewa rb, 15, 

Zebrane przez inżynierową W. Librowi- 
czową z Żytomierza rb. 19. 


£ IB à 


szowy zeszyt dodatku na kwartał IIT, dal- 
szy ciąg dzieła J. M. Baldwina p. t. „Ży-* 
cie społeczne i moralne” w tłomuczeniu 
Leo Belmonta. 


FEEFFE 


sz ENE A. © 


HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K, KRAUZA, 
Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb, 
35 k., z przes, rek, 2 rb, 70k, 
Skład w Administracyi „PRAWDY,“ Hoża 19. 
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PISMA | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb, 1 £. 560 (wyczerpany) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb, 1 £, 30 (wyczerpany). 

Tem IM: Bajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 

j Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20, 

| Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Bb. 1 kop. 20 (wyczerpany), 

Tom VI: Duchy, trzy części, Rb. 1 kop. 50. 

l Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


A. MAKSIMOW: 
. |] 
1 ciężkie roboty 
Winni i oskarżeni WE 27 1 rb, 20 kop 
Przestępcy polityczni t panstwowi | rb. 20 kop. 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop, 
Skład w sdministracyi „Prawdy.“ 


Sy 


H. Bettenu 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


* ilustracyami, Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta nu doświadaże- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wezel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cent rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowamą rb. 1 kop. 70. 


Skład główny w Adminietracyi „Prawdy.“ 


Redaktor i Wydawea A. Dembowski. 


Jlo3Bo1eRo ntR3ypob BaptmaBa, 15 Cenraópa 1905 r. 


Warszawa, Druk K, Kowalewskiego, — Mazowiecka Ś. 


